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W piątek dn. 7 kwietnia r. b. o godz. 5.30 po pot. na placu Teatralnym odbędzie 
się W I E L K I  WIEC w  sprawi •  zamachu na ustawę o ochroni® lo­
katorów. Przemawiać będą tow. posłowie: I. Daszyński i N. Barlicki, R. Jaworow­
ski, A. Szczypiorski, Dąbrowski, Długoszowski, Hartleb i inni. Towarzysze! przybywaj­
cie wprost z fabryk.

Za kilka już dni rozpoczyna się fecał- 
ferencja genueńska i — rzecz ciekawa — 
zewsząd dochodzą glosy, świadczące, że 
niewielu jest już ~ takich którayby oczeki­
wali od tej konferencji cudów, ale też ima­
ło feto uważa, iż mogłaby wyrządzić szko­
dę.

Lloyd George — podług fcarespoodein- 
ta londyńskiego z „Vos®isc£>e 2toiiimg'‘ — 
miel się zastrzec, jafcotiy on i jego koledzy' 
posiadali środki dla zbawienia ludzkości, 
a nie chcieli ieh wykryć. Środków takich 
wogóte nieme i Europy nie uzdrowi się z 
dnia na dzień. Delegaci angielscy w Genui 
dhżyć będa <k> dwóch rzeczy: do zbliżenia 
narodów droga wytępienia nieufności wza­
jemnej i udzielensia gwarancji (poszanowa- 
nte cudzych grania, e  aastępnae do współ- 
działania na polu gospodairczeim.

Schamzer, wioski min. epr. mgr-, ©- 
świedózył po swej konferencji z  Lloyd 
George m. że nie należy sjpotfeSewać się po 
'konferencji rozwiąza-nda wszelkich zagarf- 
nień już choćby ze względu na obfitość 
programu, że byłoby wielkim błedem o- 

Mlfcowitefo rozwiązania tych za­
gadnęli, że konferencja ś dynSe może 
wskazać_ zasadę, fetórąby później dalej roz­
wijano i że taki wynik byfbv już wielką 
zdobyczą kejiferenwji.

Wreszcie Cziczerin w komunikacie, o- 
głoszonyim przez sowiecką delegację ham- 
dloiwią w Londynie, twierdzi, że w Genewie 
być (może note dojdzie do p©mzu.mferiiia z 
Rosją, ale że w każdym razie możliwe są 
pewne wyniki dodatnie. Za taicie Czictzerin 
uważa uznanie prawne rządu sowSecidego, 
zaniechanie wszelkiej fimterwenc^ w Rosi? 
i t. d>.

Ale Już r  tych krSBridt wynurzeń -wy. 
-pływa niezbicie, że jeóali niema zbyt >prz©. 
sądnych nadziei co tło -wyniku konferen­
cji, to przecież jeszcze umiej jest widoków, 
aby znaleziono wispótoy program obrad, 
któryby zadowolił wskw#cMi. Lloyd Geor­
ge w aweim oświadczeniu powyższem wy­
raźnie wysuwa dwa punkty o charakterze 
czysto politycznym, zgodnie zresztą z na- 
czelnwmi punktami rezolucji w Cannes. 
Ale tenże sam Lloyd George zobowiązał 
się przecież w Boulogne -wobec Pcipcare- 
go, że konferencja genueńska będzie się 
zajmowała tylko sprawami gospodarczemu, 
wyłączając nawet spraw© odszkodowań 
niemieckich, a w mowie -swej. wypowie­
dzianej w ty eh dlndaoh -w Izbie'Gmin, Lloyd 
Gtsorge zastrzegł się wyraźnie (przeciwko 
poruszeniu w Genui spraw traktatów po­
kojowych, broniąc w całej rozciągłości sta­
nowiska Francji. TrudSio dard-eq, oczywi­
ście. kiedy Lloyd Geórge -mówi prawdę i 
co ukrywa za swemii slowąttni Ale sądteić 
należy, że najwięcej wagi prayWiazuije on 
nie ck> przygotowań do konferencji, lecz do 
niej samej, ufny w swl? zdolności ktmferen- 
cyjne i specj-a-lną jej atmosferę.

Albo co powiedzieć o skromności Cza- 
caerina, który pragnie , tylko" irammi® 
rz®d<u sowietów, kiedy właśnie o to uaaia-

nie toczy się wśród linton-ty aaptuassy 
spór i jeżeli ono dojdizie do sfeutto, to tyi- 
f e  jako uwieńczenie dzieła (konferencji, 
gdy En-teneie uda się uzyskać wszystkie to 
„gwaranejs i zabezpieczenia", jakie m. ic. 
i Lloyd George stawia (Rosji, jako wemmeik 
uznania jej rządu.

Konferencja rzeczoznawców państw 
Ententy, która obradowała w Londyn-ie, 
bliżej określiła warunki, którym Rosja cui-
siałaby zadośćuczynić^ Banian Entente uzna 

: ifdiańH
aeności; warunki niezbędne dla poży­

je j rząd. A wiec: 5 e zabez7ińecseaaam
wll _ ____ ____________ ____
skania kapitału aagranirznego i -przedsię­
biorstw zagranicznych dla odbudowy Ro­
sji; dalej jest mowa o utworzeniu specjaiL 
m j komisji dS» spraw długów rosj’jskicb., 

. praczem  większość delegatów wypowie­
działa się za tem, by komitsia ta miała pra­
wa daleko idącej feontroli, mniejszość zaś 
(Anglicy i Włosi) -sprzeoiwila się tomu żą­
daniu, jako sprzecznemu z tezą o, n:iewira- 
ca-rtie się d'o spraw wewnętrznych obcych 
państw. Wrtesacie sprawozdanie łronleren- 
cji wysuwa zadania odnośnie d-o bezpie­
czeństwa cudzoziiesnoów w Rosji i  t. di.

Bolszewicy I prowadzą, jak zwykle, 
podwójną grę: z jednej strony so-le-rmie za­
pewniają, że okres strategicznego cofa- 
niaw skończył się już, że sowiety ni-gdy -się 
•nie zgodzą poświęcić „zasady" swej peJa-ty- 
ki( że np. -monopol handlu zagranicznego 
nadał musi pozostać w reku sowietów, że 
nie dopuszczą, aby Rosja stała się kaloriją 
kapitału zagranicznego i t  d

Ale zarazem idą oni w swych ustęp­
stwach d-la kapitału zagranicznego ta-k d a­
leko, że ten doprawdy nie ma powodu się 
spierać o słowa i nazwy, -skoro w nich 
tkwi prawdziwie kiapitałisstyczna treść. Nie 
da się jedńaik zaprzeczyć, że kapitał zagra­
niczny nie żywi najimniejsizego zaufania do 
obietnic sowieckich i że w sprawie owych 
•.gwarancji i zabezpieczeń" rozegra się -w 
Genui walka.

Sowiety, oczywiście, zupełnie -słuszni© 
się, ae kapitał obcy uczyni z Ro­

sji swą kolonję (inna rzecz, że same do te­
go przyczyniły się), a-l© nie-bezpieczerishvo 
to grozi nietyiko Rosji, lecz taikie jej sąsia­
dom zachodnim. Albowiem obok projektu 
an g  cl sko-n i em i eck i ego, a-by stworzyć syn* 
dykat mierfaj’ijjarodowy dla odbuid-owry Ro- 
sj; (z wyłąceeniear udziału Polski), które­
mu to projektowi opicia si© Rosja, istnie­
je też projekt syndykabi dla odibuińwy 
Europy _ wschodn ie j, róiwmający się odda­
niu krajów-' b. Rosji i b. Au-strji po-d Irura- 
tele kapitału zagrań icasnego. Projekt ton o- 
burzj'l nawet kapitallstv'czny „Tetrtpe" i 
choć niema widoków, aby wszedł w żyrSe, 
to jednak żbłiżone projekty wyłonić się 
mogą każdej chwili i w walce przeorwlro 
tego rodzaju syndvkatom, będącym rticaem 
in,nem. jeno potężnym trustem mfedtzypań- 

'stwowym, solidarnie z Rosją wą-stą-pić win­
ny inne, słabe i zrujnowane ekonomiicznae 
państwa, a więc też Polska. _

Dobrze się tedy stało, że w  przygodo

••*** '-'ipwfvy

wamarih do Genui Polska zapewriła sobie 
pomoc i współdzśałaałie grap państw, pow­
stałych na gruzach dawnej Aju-atrji i dlaiw- 
oej Rosji. Nie trzeba się łudzić, aby pań­
stwa te, nawet zblokowane, mogły odegrać 
znaczniejszą rolę na jarmarku genueńskim. 
Za-danSean ich będzie raczej czujwsć, aby 
intenssy ich nie zostały naraiżaae na 
szwank. W tym ce>ki niezbędne jest soli­
darne i jednolite wystąpienie, ‘które osią­
gnięto T pod tym względiean państwa te są 
■w szcf5ęśliw'sze*n połoóeoiiiu, aniżeli Erderir 
ta, której mimo licznych ‘konferencja przsd- 
wstępuych, nie udało się dojść do porozu­
mienia ani w sprawi© odszkodowań nie-
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miecknch, ani w sprawie Rosji, ana w  sp m  
wie Bliskiego Wschodń.

Wreszcie należy' przypomnieć, że obok 
urzędowej konferencji, ma się też odbyć 
konferencja międzynarodiówiki zawodowej 
w tejże Genui. Kotiforencja te wysunie żą­
dania rewizji traktatów pokojowych, zete- 
sieuia długów wojennych i t. d.

Ciekawie,- w jaki sposób delegacja so­
wiecka pogodzi głos ,jserca“ z obowiąz­
kiem rozumu i „racji stasui“ : „serce" na­
kazuje popierać żądania „zdrajców" z Am­
sterdamu, interes zaś polityczny zmusza do 
ubieganda się o pomoc i łaskę kapitału.

J. M. B.

Walka i  lasami Chorych.
Czwarta Izba Sądu Najwyższego na 

posiedzeniu w dn. 22 iutego 1922 r. rozpo­
znawała skargę Magistratu m st. Warsza­
wy na decyzję Ministerjum spraw we­
wnętrznych z dn, 20 lipca 1921 r. w spra­
wie obowiązku ubezpieczenia pracowników 
miejskich w ogólnej Kasie chorych.

Tło tej sprawy jest następujące:
W mvśl art. 3 ustawy o obowiązko- 

wcib ubezpieczeniu na wypadek choroby, 
obowiązkowi ubezpieczenia od choroby 
podlegają narówni z robotnikami i pracow­
nikami zakładów prywatnych — pracowni­
cy samorządowi.

Dalej art. 5 pomienipnej ustawy mó­
wi: „Do każdej Kasy ch o ry c h , założonej 
na podstawie niniejszej ustawy, należą o- 
bcwiązkowo wszystkie osoby, wskazane w 
art. 3, których stałe miejsce zatrudnienia 
znajduje się w okręgu Kasy’’ Dalej „ubez­
pieczenie na wypadek choroby w innych 
instytucjach ubezpieczeniowych nie zwal­
nia od obowiązku należeńia do Kasy cho-
rvdk”.

Art. 102 stanowi, że „ustawa w całej 
rozciągłości winna objąć sweffl działaniem 
terytorjum Rzpltęj w ciągu 3 lat od opu­
blikowania". przyczem „wszystkie Kasy 
chorych nie odpowiadające typowi, prze­
widzianemu w art. .1 ustawy, winny roz­
wiązać się, a członkowie tych Kas stają się 
członkami powiatowej (względnie miej­
skiej) Kasv chorych, od dnia rozpoczęcia 
przez nią działalności na zasadzie mniej­
sze) ustawy".

Wreszcie art. 104 ustawy mówi: „W
ciągu lat 3-ch, to jest do" czasu wejścia w 
życie w całej rozciągłości ustawy niniej­
szej, Ministrowi Pracy i Opieki Społecznej 
przysługuje prawo:

a) wydawania szczegółowych przepi­
sów wykonawczych i przechodnich do ti- 
stawy niniejszej;

bl decyzji co do kolejności organizo­
wania Kas chorych na tervtorjum Rzplitej 
Polskiej”. '

Tyle obowiązująca Ustawa sejmowa. 
Cóż z niej wynika? Oto że pracownicy 
miejscy obowiązani są należeć do ogólnej 
Kasv chorych, z chwilą gdy ta w danej 
miejscowości powstaje. I że żadna wy­
krętna interpretacja tyęh jasnych i wyraź­
nych przepisów ustawy zmienić nie może.

" Na podstawie tej właśnie ustawy —
p ra c o w n ic y  miejscy należeli i należą dę 
Kasy chorych. Pobierają zasiłki, korzysta­
ją z pomocy lekarskiej, brali udział w wy­
borach i t. d. Magistrat natomiast mimo, że 
w listopadzie 1920 r. przy zawieraniu u- 
mowv ze Zw. pracowników zobowiązał się 
płacić składki do Kosy chorych — tego 
swego obowiązku nie wypełniał.

Wreszcie zwrócił się do Rady miej­
skiej o zatwierdzenie kredytów na oplątą 
należności do Kasy chorych. Rada miejska 
większością reakcyjną — w dn. 16 czerw­
ca 1921 r. — żądanych kredytów nie u- 
chwaliła. Oczywiście, że było to jaskrawe 
bezprawie! Ale dla burżuazji wszelkie 
środki są dobre, jeżeli chodzi o podkopanie 
placówki robotniczej. Minister Pracy za­
protestował przeciwko tej uchwale, jako 
sprzecznej z ustawą. Minister zaś spraw 
wewnętrznych, jako władza Nadzorcza sa­
morządu, zawiesił tę uchwałę R. M. i pole­
cił odnośne kredyty wstawić do budżetu 
miejskiego.

Magistrat decyzję ministra spraw we­
w n ę trz n y c h  zaskarżył do Sądu Najwyższe­
go. t

Tu zauważymy nawiasowo, że według 
Konstytucji Sąd Najwyższy nie ma prawa 
badać i wyrokować w tego rodzaju spra­
wach. Według Konstytucji należf to do 
Trybunału administracyjnego. Trybunału 
tego dotychczas wprawdzie niema, aje to 
nie zmienia faktu, że Sąd Najwyższy wdał 
się w to, co do niego nie należy.

Wróćmy wszakże do samej sprawy.
Magistrat wniósł skargę i do Kasy cho­

rych nie płacił. Winien jest około 200 mil­
ionom. Oczywiście, że stan ten rujnował 
Kasę. Instytucja ta bowiem, wypłaca zasił­
ki pracownikom miejskim, daje pomoc le­
karską i lekarstwa, a Magistrat? Magistrat 
śmieje się, że znalazł niezawodny sposób 
na rujnowanie Kasy, będącej przecież solą 
w oku reakcji.

Wreszcie w dn. 22 lutego r. b. Sąd 
Najwyższy orzekł, że Magistrat... może 
korzystać z przewidzianej w ustawie trzy­
letniej zwłeki. chociaż ta trzvletnia zwło­
ka ma w ustawie zgoła określone znacze­
nie. Prawodawcy chodziło o to. że organi­
zacja Kas wymaga czasu i dlatego nie mo­
że objąć odrazu całej Rzeczypospolitej. Z

\ i
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chwilą gdy Kasa ogólna w danej miejsco­
wości powstaje, obowiązek ubezpieczenia 
się w niej rozciąga się na wszystkich pra­
cowników, choćby gdzieindziej już byli u- 
bezpieczeni.

Ustawa zresztą jasno określa, jakie są 
pełnomocnictwa Ministra Pracy co do prze­
pisów wykonawczych i ustanawiania kolej­
ności w zakładaniu Kas. Kasa chorych, w 
zgodzie z Min. Pracy, postępowała ściśle 
w duchu ustawy, ubezpieczając pracowni­
ków miejskich. Tvmczascm Sąd Najwyższy 
przyznał słuszność — Magistratowi, który 
poa wpływem żywiołów reakcyjnych wy­
stąpił przeciwko ustawie i opartym na niej 
decyzjom dwóch ministrów. Należy i na to 
zwrócić uwagę, że Magistrat bynajmniej 
nie uważał stanowiska swego za prawnie 
słuszne, skoro zwrócił się do Rady miej­
skiej o kredyty na ubezpieczenie pracow­
ników w Kasie chorych. Dopiero większość

| Rady miejskiej, która zupełnie z prawem 
| się nie liczyła, lecz wyrażała tylko interes 

egoistyczny endeckich lekarzy i reakcyjne 
dążenie do obalenia ustawy — natchnęła 
Magistrat myślą, że on ma „prawo" nie pła­
cić za ubezpieczonych pracowników!...

Słyszeliśmy już, że pod milem wraże­
niem orzeczenia Sądu Najwyższego cały 
szereg przedsiębiorców zamierza założyć 
własne ,,kasy chorych"... Wolno Magistra­
lowi — wolno każdemu poszczególnemu 
przedsiębiorcy!... W ten sposób chce się 
unicestwić jedną z bardzo nielicznych u 
nas ustaw społecznych.

Klasa robotnicza musi stanąć energi­
cznie w obronie Kas chorych. A przede- 
wszystkiem pracownicy miejscy, powinni 
.rozpocząć walkę o swój udział w Kasach 
chorych i nie pozwolić, aby reakcyjne Ma­
gistraty i Rady miejskie łamały ustawę ^  
ubezpieczeniu społecznem.

* * * * *

Zapomogi dla bezrobotnych.
Na onegdajszem posiedzeniu Komisji 

do badania kryzysu przemysłowego i bez­
robocia tow. S zez erko wski referował swój 
projekt zapomóg dla bezrobotnych. Mów­
ca motywował konieczność wypłacania za­
pomóg tem, że roboty publiczne nie zatru­
dnią wszystkich bezrobotnych. Dla, przy­
śpieszenia sprawy narazie wystarcza uzu­
pełnienie ustawy z dn. 4 listopada 1919 r.
0 doraźnej pomocy dla bezrobotnych w ten 
sposób, że art. 7 otrzymuje brzmienie na­
stępujące:

Wysokość zasiłku wynoti dziennie: w miejsco­
wościach do 50,000 mieszkańców — dla robotnika
1 robotnicy 400 rak., dla iony, o ile osobno nie Pa­
robkuj e — 200 mk., na każde dziecko niezaopatrzo- 
ne — 100 m k, razem jednak zasiłek nie może prze­
kraczać 1000 mk. dziennie.

W miejscowościach ponad 50,000 mieszkańców 
i w centrach przemysłowych bez wz £lędtt na ilość 
mieszkańców <— dla robotnika i robotnicy — 500 
mk. dziennie, dla iony, o ile ta osobno nie zarob­
kuje — 300 mk., na każde dziecko niezaopatrzone 
— 100 rak,* razem najwyżej 1200 mk.

Powyższe zasiłki Ministerjum Pracy podwyż­
sza względnie zniża co miesiąc- na podstawie da­
nych G. Urzędu Statystycznego o zmianie kosztów 
utrzymania rodziny pracowniczej.

Art. 9 otrzymuje brzmienie:
Czas trwania zasiłku rozpoczyna się w 7 dni 

po zarejestrowaniu się bezrobotnego w myśl art. 6.
A r t  14 otrzymuje brzmienie:
Fundusze dla wypłaty zasiłków przewidzianych 

w ustawie niniejszej pokrywa vr 50% Skarb Pań­
stwa. Pozostałe 50% pokrywają przedsiębiorstwa 
przemysłowe w wysokości i sposób, które określi 
specjalna ustawa.

Pozatem tow. Szczerkowski przedłożył nastę­
pującą rezolucję:

Sejm wzywa Rząd do przedłożenia w ciągu 
1 i  pół miesiąca Sejmowi projektu ustawy o ubez­
pieczeniu robotników na wypadek beztobocia.

Tow. Szczerkowski poruszył również 
sprawę zdemobilizowanych b. wojskowych 
i złożył w tej sprawie wniosek tej treści:

Biorąc pod uwagę, że ŁiBranai cie tysięcy by­
łych wojskowych armji polskiej pozostaje bez pra­
cy, a  są to lud lie młodzi i zdolni do pracy, lecz 
niewykwalifikowani •— przeto pracy otrzymać nie 
mogą i znajdują się w rozpaczliwym położeniu —  
w:ywa się Rząd;

1) ażeby zwołał w poszczególnych miejscowo­
ściach narady, złożone z przedstawicieli pracodaw­

ców i przedstawicieli Magistratu w celu omówienia 
kwestji zatrudnienia zdemobilizowanych. Celem 
narad ma być skłonienie tak przedsiębiorców pry­
watnych iak i Magistratów do przyjęcia zdemobi­
lizowanych na naukę z tym zastrzeżeniem, że za­
trudnieni otrzymają za czas nauki wynagrodzenie 
w wysokości 500- mk. dziennie. Narada określi 
również, iłu zdemobilizowanych ma dane przedsię­
biorstwo przyjąć według ustalonego stosunku do i- 
lości stale pracujących robotników;

2) ażeby ■ udzielił niezbędnych kredytów Sto­
warzyszeniu byłych wojskowych armji polskiej na 
założenie warsztatów pracy, celem wyszkolenia za­
wodowego i zatrudnienia członków, oraz udzielił 
wszelkiej pomocy w siłach fachowych, sprowadza­
niu materjałów i warsztatów, dostarczaniu lokali.

Przedstawiciel ministerjum skarbu w 
dyskusji oświadczył, że nie może zająć sta-, 
nowiska w sprawie zapomóg dla bezrobot­
nych, dopóki nic porozumie się z mini­
strem skarbu. Z tonu jednak przemówienia 
lego wyczuć się dało, że min- skarbu będzie 
przeciwny kredytom na zapomogi. Takie 
same oświadczenie złożył przedstawiciel 
min. przemysłu i handlu. Oświadczenia
przedstawicieli min. pracy, oraz min. rob. 
publicznych były również bardzo niewy­
raźne. Członkowie komisji, posłowie: Ma­
jewski (endek), Średniawski (piastowiec), 
oraz ks. Sędzimir (N. Z. L.) oświadczyli się 
przeciw wnioskom tow. Szczerbowskiego, 
którego poparli pp, Waszkiewicz i Gdyk.

Gdv miało nastąpić głosowanie, prze­
wodniczący p. Majewski, właściciel fabryki 
ołówków’, który stale sabotuje prace komi­
sji, nie chciał dopuścić do głosowania, tło- 
macząc się tem. że nie może głosować za­
nim nie dowie się o stanowisku Rządu. Wo­
bec tego głosowanie odłożono do dnia 
wczorajszego.

Wczoraj reprezentant min. skarbu, p. ’ 
Kowalewski zakomunikował, że Rząd nie 
może zgodzić się na wydatki proponowane j 
przez tow. Szczerkowski ego, Rząd rozwią­
zuje tę sprawę inną drogą, dając pieniądze 
na robotv publiczne. Również ze względów 
moralnych Rząd nie może dawać pienię­
dzy hidziom niepracującym.

P. Szubartowicz z min. pracy stwier­
dził, że wszystkie roboty, zapowiedziane 
przez Rząd, zajmą w najbliższych trzech 
miesiącach 14 tys. ludzi, podczas gdy bez­
robotnych jest 180 tys.

Tow. Diamond podziwia odwagę min.
j skarbu, mówiącego wtedy, kiedy odmawia 

pieniędzy na najważniejsze cele, o moral­
ności. Ministerjum, które opiera swój bud­
żet ' na dochodach z demoralizacji i zatru­
cia ludności, t. j. na wódce i tytuniu, nie 
ma prawa mówić o moralności. To już za­
krawa na cynizm, gdy znaczna część lud- ' 
ności skazana jest na śmierć głodową, od­
mawiać im pomocy, ukrywając brak uczu­
cia społecznego deklamacją o moralności. 
Wszystkie otaczające nas państwa, pomi­
nąwszy Rosję sowiecką, ponoszą szalone 
ofiary na bezrobotnych i jedynie Polska i 
Rosja nie mogą na to znaleźć funduszów.

Daje Rządowi pokrycie na te wydatki: 
na jednem z ostatnich posiedzeń Sejm u- 
chwalił emisję nowych biletów skarbowych 
w wysokości 20 miljardów. Niech p. mini­
ster przedstawi nam środki na zatkanie 
dziur w budżecie, a te pieniądze mech uży­
je na bezrobotnych. W końcu tow. Dia- 
mand zaproponował, ażeby zmianę art. 14 
ustawy z 1919 r. traktować osobno.

Przedstawiciel min. pracy, p. Szubar­
towicz, zaproponował zupełną nowelizację 
ustawy o bezrobotnych, nie może jednak 
przedłożyć wnioskóyf bo Rząd mu ich jesz­
cze nie zatwierdził.

Po przeprowadzeniu dyskusji, w któ­
rej wzięli udział pp. Waszkiewicz i Gdyk, 
oraz referent ''tow. Szczerkowski, i przewod­
niczący p. Majewski oświadczył, że nie mo­
że poddać pod głosowanie wniosku toto. 
Szczerbowskiego, gdyż jest on sprzeczny z 
uchwałą Sejmu, upoważniającą ministra 
do decydowania o wydatkach, uchwala­
nych przez Sejm. Gdy tow. Diamand zwró-

cił uwagę, że to Sejm sobie zastrzegł de- 
■yzje a nie przewodu, komisu, p, Majew­
ski złożył mandat przewód niOzącego. 3y ł 
to sprytnie obmyślony wybieg, gdyż w ten 
sposób pos. Gdyk musiał objąć przewod­
nictwo i przedstawiciele robotników straci­
li przez to jeden głos, a kapitalistyczni re­
prezentanci zyskali 1 głos.

Niedość na tem. Pos. ks. Sędzimir, 
posługujący się fałszywą deklamacją boha­
tera prowincjonalnego teatru, począł ubo­
lewać nad losem bezrobotnych, którzy ma­
ją według wniosku tow, Szczerbowskiego 
dostawać tylko 1000 mk. zapomogi dzien­
nej, On żąda odroczenia sprawy, zaprosze­
nia na posiedzenie przedstawicieli Urzędu 
Statystycznego, oraz dokładnego zbadania 
zapotrzebowania robotników. Kiedy p. 
Waszkiewicz zwrócił uwagę, że właśnie 
wniosek tow. Szczcrkbwskiego zgodny jest 
z wynikami badań statystycznych, rzucił 
się ksiądz na niego z krzykiem, deklamu­
jąc o swem uczuciu i t. p. Komedja ta wy­
wołała obrzydzenie nawet u przeciwników 
tow. Szczerbowskiego. Ks. Sędzimir u- 
chwycił się także pierwszych wywodów p. 
Szubartowicza i zażądał odroczenia posie­
dzenia aż do uzgodnienia opinji referenta z 
Rządem. Większość, uzyskaną dzięki wy­
biegowi p. Majewskiego, uchwaliła wszyst­
kie wnioski odwlekające sprawę i zmierza­
jące do dalszego wygładzania bezrobot­
nych. Ta sama większość dąży do tego, by 
najszybciej uchwalić dostawy dla kapitali­
stów i w ten sposób wniosek nagły poa. 
Gdyka. który pozornie miał na celu ochr li­
nę bezrobotnych, obrócił się na korzyść ka­
pitalistów i stał się narzędziem wyzyski­
wania Państwa przez kapitał.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Wściekłość Błotku Narodewego wskutek powtórnego wyboru wtam m vr: Marty i B*- 
diity na nudnych :a. Paryża. — gyudykaifestyezay .,Pen<p!e“ o rałKd&ifc&eh Potokach, 
pracujących parzy etłbadoiwśe kop«lfł węglowych we Francji. — Fatalne skutki aaeaar 

leżenia robotników polsfcśeh we Francji da syndykatów.

Powtórny tryumfalny wybór do Rady 
miasta Paryża więźniów politycznych, ma- 
rvnarzy Marty i Badina — rzeczywiście 
doprowadził do rozpaczy całą prasę Bloku 
Narodowego, a do śmiesznej histerycznej 
radości neo-komunistów.

Ale nawet w Bloku Narodowym znale­
źli się obywatele, żądający uwolnienia z
■więzienia Marty*ego i Badina i bezwzglę­
dnej arfmestji dla wszystkich więźniów po­
litycznych, jak n, p. kontrkandydat Mar­
ty* ego p. Montillot, który między innemi 
w swym programie wyborczym żądał po­
wszechnej amnestji. Prąd za amnestją jest 
tak silny w francuskiem spbłeczeństwie, że 
p. Montillot, wbrew stanowisku Bloku Na- 
ro4owo-Kapitalistycznego, musiał się jej 
domagać wobec wyborców. Za to Blok Na­
rodowy chcąc udaremnić powtórny wybór 
Marty i Badina, — przeciwdziałał mu w 
ten sposób, iż tłomaczył, że komuniści chcą 
wyciągnąć z niego sławę'dla swej podszar- 
ganej rewolucyjnej opinji, ale lud Paryża, 
słuchając swego sumienia, nie dał się za­
szachować strachami korounistyeznemi i 
wydał wv;4>k zgodny z deklaracją praw 
człowieka i obywatela wielkiej Rewolucji 
Francuskiej!

Wszystkie pisma burżuazyjno-kapitali- 
styczne w związku z tem pełne są dziś ten­

dencyjnych wycieczek przeciw radykałom, 
których posądza się zupełnie niesłusznie o 
sprzyjanie komunistom, grozi się im, że wy­
bór ten zaszkodzi opinji francuskiej za gra­
nicą i t. p. A Maurras z „Action Franęai- 
se“, aby nastraszyć swych cierpliwych czy­
telników aż wykrzykuje, że ,nie warto by 
było robić sobie z tego powodu zmartwie­
nia, lecz ten powtórny wybór zostawi po 
sobie „nieszczęśliwe ślady" i będzie mial 
dla Francji przykre konsekwencje w Euro­
pie, w Azji, w Afryce, w Ameryce (zapom­
niał o... Australji), gdzie powiedzą, że re­
wolucja zapanowała już w 2 lub 3 najważ­
niejszych okręgach Paryża i że cały Paryż 
będzie niedługo w jej rękach".

Ci wszyscy, tak świadomie okłamujący 
opinję publiczną, zapominają, że ogół Fran­
cuzów, posiadających zazwyczaj dość roz­
winięty zmysł krytyczny, nie da się już tak 
oszukać, jak przed wyborami z dn. 16 li­
stopada 1919, gdy francuskie drobnomie­
szczaństwo straszono bolszewikami z no­
żami w zębach, a do których zaliczano 
wszystkich socjalistów, co zapewniało: 
wejście do Izby Deputowanych bolszewi­
ków kapitalistycznych, nieszczęśliwe rządy 
Clemenceau, procesy rekinów wielkiego ka­
pitału i skandale w rodzaju sprawy Banku 
Chińskiego. Blok Narodowy bardzo obecnie

1)
GOTFRYD KELLER.

ir ji hm rprai.
(Z  „Siedmiu legend“) 

przełożył 
Albed Tom.

Maryję tako rwą; tron, Boży namiot,, sad, 
Wieżyca, arka, gród, drzewo, studnia, morze, 
Zwierciadło, gwiazdy blask, góra, księżyc, zorze; 
Ja k  może wszystkiem być? Mar ja to inny świat.

Anioł Ślązak, Pątnik Cherab. ks. IV  42.

Gebizo *) bvł dawne posidłości swoje 
jiowiększył o tyle nowo nabytych, że Ber- 
trada władała nad cale znacznem hrab­
stwem i tak ze względu na bogactwo, jak i 
na piękność swoją, zasłynęła w całej Rze­
szy niemieckiej Ponieważ przejawiała za­
razem wielką skromność i uprzejmość wo­
bec wszystkich, tedy zarówno przedsię­
biorczym jak nieśmiałym, odważnym jak 
trwożliwym, wielkim jak małym szlachci­
com zdawać się mogło, iż łatwo klejnot jej 
osoby uzyskać potrafią: częstokroć zasię
ten i ów, co ją parę razy widział, dziwił 
się, czemu właściwie nie ma jeszcze jej 
ręki. A jednak, choć z górą rok upłynął, 
nie słychać było o takim, komuby istotnie 
zrobiła nadzieję.

I cesarz również dowiedział się o niej, 
a ponieważ życzył sobie, aby Itnno tak po-

Ob. „Robotnik", Nr. 337 — 9 z r. 192(1,

kaźne dostało się w ręce godnego męża, 
postanowił w czasie swej podróży odwie­
dzić słynną wdowę i zawiadomił ją o tem 
w piśmie wielce przychylnem i uprzejsnem. 
Oddał je zaś młodemu rycerzowi Cendel- 
waldowi, który przypadkiem miał konno 
drogę tę odbyć. Bertrada łaskawie przy­
jęła go i ugościła, jak zresztą każdego, ko­
mu zdarzyło się zawitać do jej zamku; 
komy i czci pełen przyglądał się wspania­
łym salom, krużgankom oraz ogrodom — i 
dodatkowo zakochał się jeszcze gwałtow­
nie w posiadaczce onych. Gwoli temu jed­
nak nie pozostał na zamku ani godzinki 
dłużej, jeno, wywiązawszy się z polecenia 
i wszystko obejrzawszy, szybko pożegnał 
panią i stamtąd odjechał — pośród wszyst­
kich, którzy tu kiedyś byli, bodaj jedyny, 
co nie myślał o tem, aby mógł ten właśnie 
wieniec zdebyd.

Wogóle był on opieszały w czynach i 
słowach. Kiedykolwiek duchem swym i 
sercem opanował rzecz jaką, co czynił za­
wsze całkowicie a z ogniem, przecież nie 
zdobywał się Cemłelwald na to, by zrobić 
pierwszy krok ku urzeczywistnieniu, albo­
wiem sprawa zdała mu się załatwioną, gdy 
w głębi duszy był z nią w porządku. Choć 
z ludźmi chętnie rozmawiał, jeśli tylko nie 
szło c dopięcie czegoś, nigdy w czasie wła­
ściwym nie wyrzekł słowa, któreby mu 
szczęście przyniosło. Lecz nie tylko usta, 
bo i rękę jego myśli tak bardżo wyprzedza­
ły, że częstokroć podczas walki niewiele 
bńakowało, by go zwyciężył wróg, gdyż o- 
ciągał się z zadaniem ostatecznego ciosu, 
widząc przeciwnika już naprzód u stóp 
swoich. To też i ego sposób walki budził zdzi­
wienie na wszystkich turniejach, jako że

/

stale z początku ledwo się ruszał i dopie­
ro w największych opałach przez tęgie 
pchnięcie odnosił palmę zwycięstwa.

Zatopion po uszy w trudzie myślo­
wym, którego przedmiotem była piękna 
Bertrada, jechał ten Cendelwald teraz kon­
no do swego zameczku rodzinnego, co po- 
łożon był w samotnym lesie górskim. Nie­
wielu jeno węglarzy i drwali miał za pod­
danych, to też matka jego za każdym ra­
zem z gorzką niecierpliwością oczekiwała 
powrotu syna, niepewna, czy też sprowa­
dzi nakoniec szczęście do domu.

O ile Cendelwald był opieszały, o tyle 
matka jego była zręczna i stanowcza, cho­
ciaż nie na wiele jej się to zdało, i ona bo­
wiem tak samo właściwość tę przejawiała 
każdego czasu w sposób przesadny, a prze­
to zrobiła z niej coś bezcelowego. W swej 
młodości usiłowała jak można najrychlej 
dostać męża i sporą ilość sposobności do 
tego na łeb na szyję przeharcowała tak 
szybko i żarliwie, że w pośpiechu wybór jej 
padł właśnie najgorzej w świecie na osobę 
nierozważnego i buńczucznego hultaja, 
który po strwonieniu dziedzictwa poniósł 
wczesną śmierć i nie pozostawił jej nic, 
prócz długiego wdowieństwa, nędzy, tu­
dzież syna, co to nie chciał się ruszyć, by 
szczęście przycapnąć.

Jedyne pożywienie drobnej rodziny 
składało się z mleka paru kóz, owoców leś­
nych i dziczyzny, Macierz Ccndelwalda 
była wzorową łowczynią i wedle chętki | 
strzelała z kuszy do dzikich gołąbków i 
cietrzewi; takoż łowiła w ruczajach pstrą- j 
gl i własnoręcznie brukowała zameczek 
wapnem i kamieniami, jak był gdzie uszko­
dzony. Właśnie z ubitym zającem do dom

wróciła, a wywieszając zwierzynę za okno 
wysoko położonej kuchni, spojrzała raz 
jeszcze w dolinę; gdy wtem zobaczyła, że 
oto syn jej jedzie na koniku drogą pod górę, 
i radośnie wnet spuściła most zwodzony, 
bo też od wielu miesięcy chłopak był nieo­
becny.

Natychmiast badać zaczęła, czy może 
przyłapał gdzie i przyniósł z sobą ogone- 
czek jaki czy choć piórko szczęścia, któ- 
rychby się roztropnie uchwycić można, i 
kiedy opowiadał o nieważnych, jak zwy­
kle, wynikach ostatniej swej wyprawy wo­
jennej, już gniewnie potrząsała głową; a 
jak jeszcze w dodatku napomknął o posel­
stwie do bogatej i czarującej Bertrady, wy­
sławiając powab jej i piękność, złajała go 
od nvgusow i wałkoni za ten jego sromotny 
odjazd. Niebawem też zauważyła, że Cen­
delwald myśli jedynie i wyłącznie o dale­
kiej władczyni, a wtedy na dobre straciła 
wszelką cierpliwość w stosunku do niego, 
skoro z tak wyborną namiętnością w sercu 
niczego zgoła przeprowadzić nie potrafi, 
przczem ciężkie to zadurzenie jest dlań 
raczej hamulcem, aniżeli podnietą do dzia­
łania.

Tak więc dnie miał nie do pozazdrosz­
czenia, matka dąsała się na niego i ze zło­
ści, gwoli rozrywce,/* naprawiała rozpada­
jący się dach wieżycy zamkowej, tak iż 
czuły Cendelwald w największym był lęku 
i trwodze, widząc, jak się tam uwijała. 
Sierdziścte rzucając na dół pęknięte cegły _ 
omal że nie zatłukła na śmierć obcego 
jeźdźca, który właśnie dobijał się do bra­
my, by poprosić o nocleg.

(D. c.
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poderw any przez ten  powtórny wybór, po­
niósł faktyczną klęskę i wskutek tego ogar­
ną! go szał gniewu, tak, iż w dniach ostat­
nich pisma Bloku w ięcej m iejsca pośw ięca­
ją temu wyborowi, aniżeli konferencji ge­
nueńskiej! Kol tuner ja nacjonalistyczna we 
Francji zaczyna tracić grunt pod nogami.

W syndybalistycznym  „P euple“ znuj- 
chiiem v artvkul Rajm unda F igtaca  w spra­
w ie q jbudow y . kopalń węglowych". C zy­
tamy w  nim, że zgodnie z traktatem W ersal­
skim, rekrutuje się do pracy w podziem iach  
Polaków  C zechoslow aków  i górników, któ­
rzy pracowali w  W estflllji i w  dolinie Saary.

A rtykuł p o s ia d a  dalej, że na m ocy ze­
branych danych w rozm aitych gunktach  
trzech basenów  w ęglowych, w ydaje się, iż 
„najm nitj produkcyjną jest praca polskiego  
robotnika". Czytam y dalej: „W  Brtiay ta o- 
pinja o robotnikach polskich jest zdecydo­
w ana. Bvfo ich tam 4.000, a obecnie pozo­
staje 2.500. Stw ierdziliśm y, że  robotnik pol­
ski nic tam prawie nie robił przy rąbaniu, 
zostaw iając tę pracę Francuzom  (?!). Ci o- 
statni, zniechęceni tern, odchodzą. To opu­
szczenie pracy przez Francuzów  nie m oże 
się n ie podobać kom panji w ęglow ej, która  
w ie, że musi się liczyć z naszem i organiza­
cjam i zarówno syndykalistycznem i, jak i 
politycznem i. A le  za to posiada zupełnie  
wolną rękę, gdy idzie o personel zagranicz­
ny. G dy robotnik polski żąda jakichkolwiek  
zadośćuczynień gdy przedstaw ia jakąś 
skargę, dyrekcja brutalnie staw ia go wobec  
dylem atu: m ilczeć lub iść p recz. Pow rót do 
kraju jest dla takiego robotnika prawie nie­
m ożliw ością, gdvż podróż jest zbyt droga, 
rw łaszcza, gdy Polak ma się repatrjow ać z 
cała rodziną. W obec tego m ilczy i —  zosta­
je. Kompan ja korzysta z tego przym usow e­
go poddania się i traktuje go jak niew olni­
ka. Robotnikom polskim  płaci marnie; u- 
m ieszcza ich w praw dzie w  kantynach, pry- 
watnvch m ieszkaniach lub pokojach w yna­
jętych u lokatorów, ale w szędzie warunki 
h ig ien iczn e są opłakane, a w  rodzinach pol­
skich, nie jak w  rodzinach francuskich, czy ­
stość  zajm uje pierw sze m iejsce u kobiet. 
Trzeba jeszcze skonstatow ać, że alkoholizm  
w yrządza ogromne spustoszenia wśród tych 
robotników i że kłótnie zdarzają się tam  
często . W  każdym  razie na1eżv przyznać, że  
stosunki z m iejscow ą ludnością nie dają  
pow odu do w ażniejszych kłótni, ani w ogóle  
do poważnych konfliktów".

Z tego ustępu nasuw a się jeden pb- 
w ażny w niosek, tylokrotnie przezem nie już 
powtarzany, iż najw iekszem  złem  jest to, że  
nasi r o b o tó w  są pod ooieką księżą, fw ro­
dzaju ks. H elenow skiegoj, a nie są wpisani 
do syndykalu. Stad ich n iew yraźne p ołoże­
nie wobec robotników francuskich i n iem oż­
ność obrony w łasnych interesów . .P ow ta ­
rzam z uporem, i bede to czynił za każdym  
razem, że tow arzysze francuscy nie żądają, 
bv polscy robotnicy, zapisniac się do syn­
dykatów, brali udział w  walkach politycz­
nych. Chodzi tvlko o w spólną obronę in te­
resów  ekonom icznych.

Inna sprawa, że tow  Figeao w  rozżale­
niu swem  myli sic, m ówiąc o słabej w ydaj­
ności pracy robotnika polskiego. lub o tern, 
jakoby w yręczał się on robotnikiem fran­
cuskim , D yrektorzy fabryk nie są filardro- 
pami i nie p łaciliby w  każdym  razie w edług  
najw yższej katcgorH płac rębaczom pol­
skim, (którzy są zresztą tv»w ie w szyscy  z 
chwalonej o rze z  F iżeaca W estfa lji). Tow. 
Fideac za-mmina o tern. uniesiony słuszn-vm  
fn iew em  z powodu franku solidarności m ię­
dzy  polskim i i francuskimi robotnikami.

H ieronim ko.
28 marca 1922 r.
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» ’. S rartf!». SwnNtonii
W SPRAW TE ZA LICZENIA SŁUŻBY  

W O JSK O W E J B. OCHOTNIKOM .
Ministerjum spraw wojskowych naęLyła nam 

komunikat w powyższej sprawie. Została ona ure­
gulowana rozkazem Nr. 3504, który stanowi:

Służbę odbytą przez popisowych roczn. 1901, 
tarówno o ch o tn ik ó w  jak  i poborowych po 1 s ty c z ­
n ia  J921 r., z a lic z a  s ię  w  c a ło ś c i d o  s łu ż b y  w w o j-  

1 -.ku sta łem .
Służbę odbyta przez ochotników popisowych 

rocznika 1901 przed 1 stycznia 1921, zalicza sić 
do służby w wojsku stałem w sposób następujący:

1) A  stosunku 2 : 3 (za każde 3 miesiące od­
bytej iut służby zaliczyć 2 miesiące), jeżeli m ają  
przynajmnizj 2 miesiące służby na (tońcie.

2) W stosunku 1 :3  (za każde 2 miesiące od­
bytej już służby zaliczyć 1 miesiąc), jeżeli m ają  
przynajmniej 3 miesiące służby w lin ji.

2) W  stosunku 1 : 4  (za każde 4 miesiące o d ­
bytej już służby zaliczyć 1 miesiąc), jeżeli pełnili 
służbę tylko w kancelarjaęh i urzędach.

R ozk az sw ój uzasadnia gen. Sosnkowski w  d łu ­
gim  i  kwiecistym komunikacie podając motywy, 
jakim i kierował się przy wydawaniu tego rozkazu. 
Pomijając komplementy i dussry pod adresem b. 
ochotników, których, znany zresztą ze swej wie- 
io m ó wności g-n. Sosnkowski aiz żałuje, znajduje­
my tani jeden tylko, za to obracany na wszystkie 
strony, argument

Oto gsn. Sosnkowski znajduje, że doświadcze­
nie bojowe, które zdobyli ochotnicy w walkach z 
tobzprwikami nie wystarcza, by byli oni dobrymi 
żołnierzami „P b  zwycięstwa nipzbcdna jest prócz 
poświęcenia i odwagi fachowa wiedza wojskowa". 
Jakiej to „fachowej" wiedzy wymaga od żołnierza 
p, Sosnkowski? We współczesnym państwie każ­

dy obywatel jest żołnierzem — ale żołnierzem 
tylko na czas wojny. Fach zaś ma zwykle inny, 
cywilny Wiedzy wojskowej potrzebuje żołnierz 
1'kurat tyle, by m .c bić się i zwyciężać. Ochotnicy 
dowiedli, że to potrafią, a is p. Sosnkowski widocz­
nie chce, żeby nauczyli się on* jeszcze zamiatać 
podłogę szczoteczką do zębów (wzór austrjacki) i 
czyścić podeszwy butów pastą (wynalazek rodzi­
my).

,Jednak chrzest bojowy, nawet tak mężnie 
zniesiony nie wystarcza dla żołnierza armji regu­
łom  jj". Powiedzenie to dobre jest w ustach feld­
febla armii zaborczej .lecz nie p. Sosnkowskicgo. 
Bo gdzie zdobywał p. generał swoją „fachową"' 
wiedzę wojskową. W jakbj „armji regularnej"? 
I jeżeli doświadczenie bojowe nie wystarcza dla 
żołnierza, to dlaczego okazało się ono wystarcza- 
jąiem .by dać p. Sosnkowskicmti stopień generała? 
Ale p generał nie chce zrezygnować z wcicienia 
do szeregów armji „najprzedniejszych, wypróbo­
wanych pod względem moralnym i stanowiących 
świetny materjał bojowy zastępów". Nie potrze­
bujemy chyba pouczać p Sosnkowskiego, że war­
tość żołnierza zależy przedewszystkiem od jego sta­
nu psychicznego. A jaki będzie stan psychiczny o- 
chotnikn, który chętnie stanął do apelu, niosąc kra- 
ir.wi życie w ofierze— a dziś dowiaduje się, że jego 
trud bojowy i poświęcenie równa się % czy yt  mu­
sztry formalnej połączonej i  życiem koszarowem 
Rozżaleniu swojemu b. ochotnicy dali już dość do­
bitny wyraz, nie potrzebujemy więc podkreślać go 
jeszcze na tem miejscu. *

^ 'e  wszystkich krajach, we wszystkich armjach 
ochotnicy są uprzywilejowani w stosunku do żo ł­
nierzy poborowych. Wymaga tego elementarna 
sprawiedliwość. Jedynie nasze ministerjum wojny 
wpedło na Domysł by icb pokrzywdzić. Jedynie 
cno leż mogło wynaleźć tezę o mniejszej wartości 
służby frontowej od garnizonowej. Jak gdyby 
chciano dowieść młodzieży, że postąpiła zle, 
ziywając z sobkostwem i biernością i jakgdyby 
chciano odstraszyć na przyszłość innych od naśla­
dowania tego wzoru.

M \l dem  fioiwicl.
W czoraj odbyła się w  K om isarjacie  

Rządu konferencja delegatów  Zw. dozor­
ców  dom owych z przedstaw icielem  mini­
sterjum  pracy p. Ulanowskim . Jed n o­
cześnie odbyła śię takaż konferencja dele­
gatów  w łaścicieli dom ów.

P. U lanow ski, pow ołując się na pro­
jekt kom isji sejm ow ej podw yższenia ko­
mornego z dn. 1 lipca zaproponow ał na­
tychm iastow e zlikw idow anie strajku i 
w szczęcie rokowań celem  ustalenia pod­
w yżki pensji, która obow iązyw ałaby dopie­
ro od 1 lipca.

Ze w zględu na to, że  poprawa bytu do­
zorców  dom owych jest sprawą naglącą, 
gdyż przy obecnej drożyźnie zagraża im 
dosłow nie śmierć głodowa, oraz że propo­
zycja p. L lanow skiego w iąże sprawę pod­
w yżek pensji dozorców  z projektem  pod­
w yżki komornego, który niewiadom o k ie­
dy i w jakiej formie będzie przez Sejm  
ucbwalony, delegaci robotników propozy­
cję tę odrzucili zażądali natom iast w szczę-  
c!a bezpośrednich rokowań z przedstaw i­
cielam i kam ieniczników. Lecz ci odpow ie­
dzieli —  że nie mają pełnom ocnictw . (J e st , 
to icb sta ły  sposób sabotowania rokowań i'  
przedłużania strajku].

N a to delegaci dozorców  ośw iadczyli,
że odw ołają się do w alnego zgrom adzenia. 

*Aft
[W  piątek, dn. 7 b. m. o godz. 12 w  poł. 

w  teatrze Pow szechnym  (Leszno róg Żelaz­
nej) odbędzie się W alne Zebranie D ozor­
ców  D om ow ych  zw ołane przez zblokowane  
Związki zaw odow e. N a zebraniu tym  d ele­
gaci zdadzą sprawę z przebiegu konferen­
cji.

Jilteia i n s i  (Ka w wsią
ODPOWIEDŹ NA INTERPELACJĘ.

Na przesłaną mi pismem Pana Marszałka L. 
122 z dn. 11 lutego 1922 r. i  pismem Pana P rezy­
denta Ministrów L. 3099 z dn. 18 lutego 1922 r. in­
terpelację posła Diamanda i tow. w sprawie agita­
cji politycznej D. O. K. we Lwowie mam zaszczyt 
zgodnie z art. 45. Tyrocz. Regulm. Obrad Sejmu 
Ustawodawczego odpowiedzieć co następuje:

Bilety wstępu na odczyty sprawozdawcze z 
„Konferencji Żydoznawczej", która odbyła się w 
Warszawie w grudniu ubiegłego roku, przesłane 
przez Towarzystwo „Rozwój” do Dtwa Okręgu 
Korpusu sprzedawane były w  Adjutanturze Do­
wództwa miasta a nie Dtwa Okr. Korp. i dostały 
się lam przez omyłkę. Dowódca Okręgu Korpusu 
przeczytawszy w Rozkazie K-dy Miasta awizo o 
sprzedaży wspomnianych biletów, polecił telefo­
nicznie wstrzymać ich sprzedaż, tak iż z liczby 
100 biletów, sprzedanych zostało tylko 2, resztę zaś 
t. j. 98 biletów zwróAano Towarzystwu „Rozwój".

Powyższy stan rzeczy stwierdza, te  bezpod. 
stawnym test zarzut uprawiania - agitacji politycz­
ne i przez Dowództwo Okręgu Korpusu Lwowskiego 
i że dowódca tego okręgu stoi ściśle na straży wy­
danych przezhmnie rozkazów, zabraniających woj­
skowym brania udziału w jakiejkolwiek akcji poli­
tycznej.

Kierownik Min. Spraw Wojsk.
(— ) Sosnkowski.

Geuerał-Porucznik.

Z odpowiedzi tej wynika, że nie D. O. K., lec* 
Komenda miasta uprawiała agitację polityczną. P. 
Sosnkowski broni Dowódcy Okręgu lwowskiego.

Dobrze. A le dlaczego Dowództwo miasta Lwowa
nie przestrzega zakazu prowadzenia agitacji?!

P. Sosnkowski zapomina też, że daje odpo­
wiedź ludziom poważnym, skoro dziecinnie tłóma- 
<iy, że bilety dostały s ię , do Dowództwa miasta 
, przez omyłkę" i zapewne też „przez omyłkę*" by­
ły reklamowane w Rozkazie tego Dowództwa—

Posłom nie opowiada się takich bajek, p. Mi­
nistrze!—

Ercniia sejmowa.
S P R A W A : B R Y L -P U T E K .

W obec zniew agi czynnej, której dopu­
śc ił się pos. Bryl w  stosunku do pos. Put- 
ka na onegdajszem  posiedzeniu sejm o- 
wem , p. Putek przez sw ych przedstaw icieli 
pos. Śliw ińskiego i red. B azylew skiego  
skierow ał sprawę na drogę honorową. Ja ­
ko zastępcy p. Bryla w ystępują posłow ie: 
A nusz i Dąbski.
O B A L A N IE  O CH RO NY LO K ATO RÓ W .

K om isja praw nicza rozpatryw ała  
wczoraj w dalszym  ciągu elaborat p. Ja -  
siukow icza o podw yżkach komornego. W  
zw iązku z propozycjam i referenta w yłoni­
ły  się trzy wnioski: p ierw szy p. B igońskie- 
go (Ch. D .), który zaproponow ał, ażeby do  
1 lipca zostaw ić dotychczasow y sposób o- 
bliczania komornego, to znaczy 100% pod­
w yżki do zasadniczego kom ornego z 1914 
r., oraz św iadczenia odpłatne. N atom iast 
po 1 lipca w ysokość kom ornego, oraz św iad­
czeń m ają ustalać kom isje komorniane, 
w yłonione przez poszczególne rady m iej­
skie. Jak wiadom o p. Bigoński jest zw o­
lennikiem  w olności um ów  kom ornianych i 
za tem  krvje się n iebezpieczeństw o w nio­
sku chadecji, gdyż kom isje, chcąc uniknąć 
zatargów z kam ienicznikam i i zarazem  nie 
chcąc narażać się lokatorom, będą się sta­
rały pozbyć tej spraw y i skłaniać się będą  
do wolnych umów. Że n iebezpieczeństw o  
takie istn ieje, w skazuje w ynik glosow ania  
nad tym wnioskiem . Oto prawica wraz z 
P. S. L., które w  kom isji ca ły  czas ubole­
w ały  nad1 krzyw dą kam ieniczników, zgodzi­
ły się  na to, by poczekać jeszcze trzy m ie­
siące w  nadziei że  kom isje komorniane 
m iejskie załatw ią spraw ę podw yżek po m y­
śli kam ieniczników. Przeciw ko tem u w nio­
skowi przem awiali tow . tow. M arek, Liber- 
man i Pużak. w skazując n iebezpieczeństw o  
tego wniosku dla lokatorów  i k lasy  robot­
niczej. W niosek mimo to p rzeszed ł prze­
ciwko głosom P P. S., N . P. R. i „W yzw o­
lenia". Charakterystyczny szczegół: chade­
cy, rzekom o broniący interesów  dozorców  
dom owych, nie chcieli zgodzić się na ure­
gulowanie spraw y wynagrodzenia dozor­
ców  na najb liższe trzy m iesiące, czego do­
magali się nasi tow arzysze w obec toczące­
go się strajku. Z w iny w iec chadeków  ure­
gulowanie p łac dozorców  zostało  odw leczo­
ne.

Drugi w niosek był złożony przez en­
deków, m ianowicie przez pos. M ajew skie­
go który zgadzał się na znaną już propo­
z y c j ę  p. Jasiukow icza z zastrzeżeniem , że  
stawki te  pow in n y b yć  je s zc ze  b a rd zie j  
p o d w yższo n e , zw łaszcza w  dzielnicach ro­
botniczych gdzie dom y są zrujnowane. P. 
M ajewski tw ierdził przvtem , że  robotnicy  
wytrzym a i ą te podw yżki, gdyż św ietnie  
zarabiają!!!

Trzeci w niosek tow. Pnżaka. zm ierza  
do tego, żąbv znieść zupełnie św iadczenia  
odpłatne, prócz dodatku dla dozorcy. N a­
tomiast sta v k i komorniane mają być pod­
w yższone jak następuję: podstaw ow e ko­
morne z 1914 r. podw vżcza się dla podda­
szy i suteren 3-krotnie. dla m ieszkań 1-po­
kojowych 5-krotnic, 2-nokoiow vch 7-krot- 

'nie, dla 3-nnkojow ych 10-krotnie, dla 4-po- 
kojowveh 20-krotnie, dla 5 i  6-pokojow ych  
40-krotnie, pow yżej 6-cio pokoiow. 80- 
krotnie, dla hotelów , pensjonatów, lokalów  
handlowych i przem ysłow ych 100-krotnie, 
dla szkół, internatów, lecznic, szpitali. lo ­
kalów  spółdzielczych , zawodowych, kult.- 
ośw. i redakcyjnych 10-krotnie. W niosek  
len nie b v ł głosow any, wobec uchw alenia  
wniosku chadeków.

KONWENT SENJORÓW.
Konwent Senjorów obradował wczoraj pod 

przewodnictwem p. Marszałka Bad porządkiem 
dzienny® najbliższych posiedzeń.

Ponieważ p. minister skarbu Michalski wyco­
fał ustawę o monopolu tytuniowyra na okres po 
świętach, p. Marszalek proponuje wstawienie w 
miejsce tei ustawy projektów o ustdwie gminnej 
względnie dyskusję nad expose p. Prezydenta Mi­
nistrów i p. Ministća Skarbu.

>• Przeciw przeprowadzeniu dyskusji generalnych 
nad tymi exposes natychmiast pr/ed świętami o- 
gwiadczyli się posłowie Głąbióski, Dubanowicz, 
Czerniewski, tow. Barlicki, Woźnicki, Skulski, Ba- 
worowski, Kotula. Przedstawiciele tych klubów o- 
świadczali się już poprzednio za najrychlcjszem 
przeprowadzeniem tej dyskusji, skoro jednak zo­
stała ona odroczona już przez parę tygodni, obec­
nie nie widzą możności przeprowadzenia jej od­
powiednio' do wagi lej sprawy. Sejm rozjeżdża się 
w ciągu dwu dni najbliższy:h, niewiadomo więc., 
czy w te i atmosferze mogłyby wypowiedzieć się 
rzeczywiście wszystkie stronnictwa, nie mówiąc już 
o tem. że nie irożraby dojść do żadnych wyników 
konkretnych z powodu możliwego braku kompletu.

Posłowie Rataj i Witos domagali się natych­
miastowej dyskusji nad obydwoma cxposćs, kiedy

zaś okazało się, że są odosobnieni dali do zro­
zumienia. że i bez otwarcia tej dyskusji skorzysta­
ją z każdej sposobności, np. z przedłożenia skarbo­
wego o poborach urzędników, ażeby, jak się wy­
razili, wejrzeć choćby w sposób dorywczy w sta­
nowisko p. Ministra Skarbu.

0  KASY CHORYCH DLA ROBOTNIKÓW ROL­
NYCH-

Całe wczorajsze posiedzenie komisji ochrony 
pracy wypełniły dyskusje formalne z powodu wnio­
sków stawianych przez posłów socjalistycznych, N.
P. R. i Ch. D., domagających sie odroczenia trze­
ciego czytania wniosku pos. Potoczka, który jak 
wiadomo dąży do odebrania robotnikom rolnym 
prawa korzystania z Kasy Chorych. Większość 
złożona z posłów chłopskich i obszamiczych mu­
siała wysłuchać gorzkich słów  prawdy, które im 
powiedzieli nasi towarzysze Regcr, Ziemięcki i Żu­
ławski oraz p Waszkiewicz z N. P .R. Pod ko­
mendą p. Potoczka Jana glosowali piastowcy, en­
decy. skulszczycy i inni gilotynując bezlitośnie 
wszystkie najsłuszniejsze i najbardziej uzasadnio­
ne wnioski mniejszości. W końcu większość ko- 
n isji tak się wzburzyła, te  przewodniczący ks, Ka» 
ctyński musiał przerwać posiedzenie.

NAJWYŻSZY TRYBUNAŁ ADMINISTRACYJNY.
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji Konsty- • 

tucyjnej tow. Liberman referował projekt ustawy 
c Najwyższym Trybunale Administracyjnym. We­
dług projektu Trybunał ten ma być naczelną in­
stancją sądową, która ma rozpatrywać legalność 
aktów administracyjnych. Trybunał ten ma być 
niezależny od sądownictwa i Rządu, a utworzony 
zostanie w  dwa miesiące po ogłoszeniu ustawy. Pro- 
zesi tego Trybunału i jego członkowie zrównani bę­
dą z prezesami i sędziami Najwyższego Sądu. Try* 
tynał ma orzekać na podstawie jawnie przeprowa- 
dzonej rozprawy, w której naczelna władza admi­
nistracyjna występować będiie, jako strona poz­
wana, a władze administracyjne będą bezwzględnie 
obowiązane do przedłożenia wszystkich aktów, po­
trzebnych dla osądzenia legalności wydanych prze* 
nią zarządzeń. Wyroki Trybunału będą miały moc 
kasacyjną, t. j. unieważniającą.

Dotąd uchwalono 12 artykułów uslawy. Żywa 
dyskusja toczyła się nad tem, czy przy wnoszeniu 
skarg do N. T. A ma obowiązywać przymus adwo­
kacki. Uchwalono, źe wnoszone skargi muszą być 
podpisane przez osoby, które ukończyły studja 
prawnicze. Wniosek ten p. Dubanowicza, niedo­
rzeczny i  rticwykbnajlny, uchwalono 'większością
1 głosu. Przeciwko tej uchwale zgłoszono votum 
mniejszości.

Ironika po! tyczna,
ORDYNACJA WYBORCZA DO RAD MIEJSKICH 

A ZWIĄZEK MIAST.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Zarządu Związ­

ku Miast, na którym rozpatrywano projekt nowej 
ordyracji wyborczej do Rad Miejskich opracowa­
ny przez Ministerjum Spraw Wewnętrznych. Za­
rząd wypowiedział się jednogłośnie i kategorycz­
nie przeciw temu projektowi, gdyż przew iduje on 
rodzia l wyborców na kota. stanowiąc nienaturalne 
połączenie systemu proporcjonalnego z przeżytym 
vystc;nem kurjalnym. Projekt ten nadaje się ra­
czej do umieszczenia w  muzeum, jako curiosum, nie 
7i 6 do wprowadzenia w życic w charakterze usta­
wy demokratycznej Rzeczypospolitej.

Zarząd polecił dr. Zawadzkiemu i tow, posło­
wi Diamandowi zakomunikowanie rwego stanowi­
ska komisji sejmowej.

Jednocześnie została poruszona sprawa nowej 
ordynacji wyborczej do Sejmu Uchwalono doma­
gać się powiększenia iloś„i m.inditów dla ludności 
miejskiej.

Zjazd Związku uchwalono zw oh ć da. 25 i 25 
maja r. b. we Lwowie.

0  DODATEK ŚWIĄTECZNY I POMOC LEKARSKĄ.
Delegacja aifczych urzędników  państwowych,

fw.:kcjooKirjicsey państwowych i emerytów w  czele 
2  prof. CicśJewsćcTna, rektorem pot itecfen/ikiL lw ow ­
skiej. zwrócTa dię wczoraj do ministra stefrbu w  
oprawie 50 ipw c dodfJ'tou świat eczrego, którego ni* 
/.nfitosoweno do wjunimLomych krfcgorjii pracowni­
ków .pr.ńsiSwewycfe. Minister trenal shiszmość przy- 
zaimia tego dodrńku i tym Icalogaryocm 5 obiecał 
oprawę załatwić pozytywnie.

Ta sama delegacja przyjęła by’a  następnie praca 
miróstra Ohndfckę w sprawie ,pomocy lekr.refciej d b  
fvm!wio”Cirj'Ut3zy państwowych, damirg-ijąc się, aby 
pfcnoo ta była cjpiTta tk> zasadach Kas Chotryth. ML- 
'nisteir obiecał sprawię rozpatrzyć.

Z RADY MINISTRÓW.
Wczoraj odbyto tfię posiedzenie KonDteta po-

Ilćyismego R ady Ministrów, na faiórcm newpotry wa­
rno prefekt uchwal w spraw ie  przybicae ia Zkm i 
WBnfefcśej we&'ug redtetocji Komisffi Kotistytaryjnef, 
Komitet, porobił saatrreżenia no do niektórych pun­
któw tego  pirojekłu, ą  dziś ponoauimŁe śię w t<jj sp ra t 
wće z  TOferecitetm sejmowym, rAbowdem sęsfcwa 
W ik a  jest. n a  p o r r a 't a  dziShnytm dzisiejszego po- 
sledaeniia pieaennego Sejmu.

** *
TWA odibedne s 'ę  posedSwnie Kamitęitu efleo- 

tKOTćcwiego Rody Mtoistrów .pod przewodu,iclwean 
p. M etełskóogo. Roapcitrywany toędoie m iędzy im- 
n«mi ąmtosefc miitfistra pracy Dsro-wskiego w spra­
w ie powiększeniia kredytów miiaięiteirjum robót pu­
blicznych aby w ten sposób uimoźKwżć wzmożeni* 
ruchu budowlanego i tom sametm dać pracę bearo- 
boinym.

DO GENUI.
,Wc®waj o godz. 9  m. 50 wyjechała do Genua 

Tfięteakiść delegacja polskiej z p, Wiemtawskiim na 
eoeie. Reszta delegacji i  ipizedsfcwuieieie prasy  wy- 
jcidiają dxiś.

•  *
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KOMUNIK AC J  A Z LITWĄ.
Mrósterjosm spraw zrgraaiimiydh wysiał© do fe­

te  wnłr: ego muinń3tra spraw zagramicanycłi depeszę, w 
łctórej aarwŁadamfi®, że MiriiSterjumł Poazt i  Telegra- 
fów jest w  całej pe'ni gotowe zawrzeć ‘bezzwlocznu© 
konwencję b litewską Centralną Dyreikcją Poczt i 
Telegrafów celem nawiązania beapceredlmej kotmi- 
»3kaei.jii pocztowej i  łietegraiteBniej.

Narazi© MinfiSterjum Poezjt i  Telegrafów -propo- 
acje nawiązcjale ibez żadnego ograniczenia wymiany 
fatów  aa pośrod.itżwem poczty., wysyłanej przez 
Łotwę, lab Prusy Wschodnie, ae względu na ibralk 
bezpośredniej baimmiSeaKal fcoftejaweg.

Telegramy mogłyby być wysyłane równieś 
przez Łotwę, tódfta za te n ay t pobierałaby specjal­
n ą  taksę od! wyrazu.

T E L E G R A M Y .
Przed konferencją w Genui

♦**
Ministerjum Spraw Zagranicznych komunikuje, 

że Portugalia ratyfikowała porozumiecie, podpisa­
ne w Bernie dn. 30 czerwca 1920 r. w sprawie 
chowania lub wznowienia praw własności przemy­
słowej, naruszonych przez wojnę światową. Po­
rozumienie to obowiązuje Portugalję od 7 inarca 
1922 r.

■ 0 BjiMl II! Sili 83)? Dum
w d r a w s k a

KŁAMSTWA ENPEEROWCÓW i CHADEKÓW 
W ŚWIETLE CYFR!

Ostatnie wybory do Rady Kasy Chorych .w 
pow. Chrzanowskim, będące wspaniałym zwycię­
stwem P. P. S., są najlepszym dowodem, jakiemi 
kłamstwami posługują się wobec mas robotniczych 
enpeerowcy i chadecy, którzy głosili szumnie, że 
„w Chrzanowskiem niema socjalistów".

A oto jak przedstawia się liczebnie ów „brak 
socjalistów" w powiecie chrzanowskim; Na listę P.
P S. padło >127 głosów, na listę Ch. D. — 229 
głosów; na listę N. P. R. — 1108 głosów; na listę 
urzędniczą — 388 głosów.

W ogłoszonych przez nas (w numerze z dn. 2 
kwietnia) wynikach wyborów w Chrzanowskiem. 
podaliśmy, iż na listę P. P. S. oadło — 4327 gło­
sów, gdyż nie wiedzieliśmy wówczas, że 1100 g ł.^  
które otrzymała lista P. P. S. w Trzebini (na 1112 
głosujących) zostało uniewiżnionych przez Główną 
Komisję najzupełniej zresztą bezprawnie, rzekomo 
na tej podstawie iż po zakończeniu głosowania, 
otworzono na miejscu koperty i przelictono liczbę 
cddanych głosów, (co było zupełnie zgodne^ usta­
wą) — zamiast koperty te odesłać zapieczętowane 
do Głównej Komisji.

Z  p i w i n c a
Łomża.

(Korespondencja własna).

Zamach na Dom Ludowy.

W 1904 r., wybudowany został w Łomży Dom 
Ludowy, przy którym urządzono park. Cofające 
»ię wojska rosyjskie spaliły gmach, który Niem­
cy z powrotem odbudowali i oddali do użytku pu­
blicznego, zabezpieczywszy na hipotece sumę, wy­
daną na odbudowę, a Polska Organizacja Wojsko­
wa, po wypędzeniu okupantów, oddała Dom Ludo­
wy do użytku robotniczym związkom zawodowym.

 ̂ Tymczasem władze polskie, pod naciskiem miej­
scowej reakcji, usunęły z Domu Ludowego robot- 
■ików i przekazały gmach na szkołę mierniczą, 
która uzyskała trzydziestomiljonowy kredyt na 
gruntowną przebudowę gmachu i wkrótce ma prze­
stąpić do zburzenia gmachu.

Rada Związków Zawodowych zwróciła się do 
miejscowego Inspektora Pracy, p. inż. Grochowal- • 
skiego o poczynienie starań w celu zachowania 
publicznego charakteru Domu Ludowego, a ten, po 
zbadaniu sprawy, zwrócił się z nią piśmiennie do 
Głównego Inspektora Pracy, zaznaczając, że ze swej 
strony najzupełniej przychyla się do zdania, że 
rzeczony Dom winien być oddany do użytku ludo­
wo - publicznego, ponieważ podobnej instytucji nie­
ma w Łomży zupełnie, a stworzenie w Łomży ogni­
ska kulturalno - oświatowego należy uważać z 
punktu widzenia urzędowo - polskiego za rzecz wy­
soce pożądaną nawet konieczną, a więc zasługu­
jącą ze wszech miar na poparcie.

Dalej p. inż. Grochowalski zwraca uwagę, te  
rozplanowanie ubikacji Domu Ludowego bezwzględ­
nie nie nadaje się na pomieszczenie szkoły mierni­
czej. Jako wyjście z tego, postanowiono Dom ten 
grnntownie przerobić, powiększając go o dwa pię­
tra. Uwzględniwszy, że zasadnicza głębokość za- j 
kładanych fundamentów zależną jest od wysokości 
ścian, tego rodzaju rozwiązanie przerobienia Domu 

/  Ludowego na szkołę mierniczą jest wprost, ze 
względów natury technicznej, niedopuszczalne, a 
narazi Skarb Państwa na poważne wydatki, nie 
osiągając pożądanego rezultatu. Powtóre, gdyby 

» nawet projektowane dwa piętra postawić drewnia­
ne (mają być muruwtfhe).. to i w takim razie nie 
osiągnie się należytego celu ponieważ cały plan 
tego demu nie odpowiada elementarnym nawet 
zasadom, które stosować należy w naszych czasach 
przy budowie szkół publicjnych.

Reasumując powyższe, p. Grochowalski doda­
je że należałoby raczej dom istniejący rozebrać 
i zbudować na tym miejsca :’nny, który odpowia­
dałby wymaganiom techniki budowlanej nowpeze- 
snej. z uwzględnieniem z góry przeznaczenia, tetó- 
remu winien służyć, gdy tymczasem wspomniany 
Dom Ludowy jako taki. jest w stanie zdrowym i 
małym bardzo nakładem może być przyprowadzony 
do należytego stanu.

Z powyższego aż nadto widocznem jest, że 
gmach Domu Ludowego nie nadaje się na szkole 
mierniczą! Karygodne jest, ćc władze nasze, za­
miast budować, kasują D o m y  Ludowtf

MIN. SKIRMUNT O KONFERENCJI.
Londyn, 5 kwietnia. (PAT). Havas. — 

W  wywiadzie udzielonvm przedstawicielo­
wi „Times" minister Skirmunt złożył w 
sprawie konferencji genueńskiej następują­
ce wyjaśnienia: Aluzje prasy, dotyczące
przygotowywanych jakoby przez Lloyd 
George‘a niespodzianek w Genui wydają 
się nieprawdopodobne. Jest prawie pew- 
nem, że jeśli Lloyd. George będzie usiłował 
zboczyć z drogi, wytkniętej wspólnie z 
Poincarem i wysunąć bardziej osobiste 
projekty, nastąpi nowa niespodzianka, wy­
rażająca się w wycofaniu delegacji francu­
skiej i ewentualnym upadku konferencji. 
W sprawie uznania sowietów minister 
Skirmunt oświadczył, iż Polska, która u- 
znała rząd sowiecki przez zawarcie trak­
tatu  ryskiego, obecnie znajduje się w sy- 
Juacji specjalnej i musi zachowywać rezer­
wę w sprawie uznania sowietów przez in­
ne państwa.

BENESZ O KONFERENCJI.
Praga, 4 kwietnia. (PAT). — Czeskie 

Biuro Prasowe donosi: Na dzisiejszem po­
siedzeniu komisji spraw zagranicznych Iz­
by posłów prezydent ministrów dr. Benesz 
wygłosił przemówienie, w którem chara­
kteryzował sytuację polityczną Europy w 
przededniu konferencji genueńskiej. Poło­
żenie. Europy nazwał Benesz bardzo cięż- 
kiem i wymagającem natychmiastowej na­
prawy. Pierwszym problemem o świato- 
wem znaczeniu jest odbudowa Rosji i na­
wiązanie z nią stosunków. Stosunek kon­
ferencji genueńskiej do kwestji odbudowy 
Rosji nie polega bynajmniej na idei eksplo­
atacji gospodarczej i myśli o zarobkach w 
Rosji. Rząd czechosłowacki i nadal prze­
ciwnym jest wszelkiej interwencji wojsko­
wej w Rosji, tudzież mieszaniu się do 
spraw wewnętrznych Rosji sowieckiej. 
Czechosłowacja dążyć będzie nadal do na­
wiąż ąn i a stosunków gospodarczych i han­
dlowych z Rosją, oraz do nieustannego nie­
sienia pomocy głodnym w Rosji, jakofcż 
emigrantom rosyjskim zagranicą. Nieza­
leżnie od ewentualnvch wyników konferen­
cji genueńskiej rząd czechosłowacki za­
strzega sobie całkowitą swobodę działania 
wobec Rosji sowieckiej.

Program konferencji genueńskiej — 
mówił ‘dalej dr. Benesz — można naogół 

.nazwać programem gospodarczym, ponie­
waż dotyka on tylko pośrednio kwestj i po­
litycznych. Drugim głównym problemem 
konferencji.genueńskiej jest odbudowa spo­
łecznego' i gospodarczego życia, zwłaszcza 
w Europie środkowej.

Rząd czechosłowacki—zakończył swe 
przemówienie dr. Benesz — oczekuie od 
konferencji genueńskiej pozytywnych re-. 
zultatów natury gospodarczej i finanso-’ 
wej, kłóre się mogą stać dobrodziejstwem 
całej Europy.

POSIEDZENIE PRZEDW STĘPNE.
Paryż, 5 kwietnia. (PAT). — Agencja 

Havasa potwierdza wiadomość, że w nie­
dzielę albo w poniedziałek rano delegaci 
mocarstw sprzymierzonych zbiorą się w 
Genui na posiedzenie przedwstępne w ce­
lu ustalenia wspólnej linji postępowania 
na konferencji. Jeżeli w toku konferencji 
sprzymierzeni mieliby ponownie zebrać się 
na takie posiedzenie, w takim razie dele­

gacja francuska będzie się domagała, aby 
w tych naradach wzięła udział również 
M ała Ententa.

PEŁNOMOCNICTWA DELEGACJI 
FRANCUSKIEJ.

Paryż, 5 kwietnia. (PAT). — Według 
informacji z kół parlamentarnych Rada 
Ministrów obradowała dziś rano nad spra­
wą stanowiska delegacji francuskiej na 
konferencji genueńskiej, przyczem miała 
postanowić udzielić delegacji tylko ograni­
czonych pełnomocnictw ad referendum, t. 
j. z obowiązkiem przedstawienia sprawoz­
dania z konferencji do decyzji rządu. W 
len sposób przyłączenie się delegacji fran­
cuskiej do ewentualnych uchwał, propono­
wanych na konferencji, mogłoby nastąpić 
dopiero po zasiągnięciu opinji prezydenta 
ministrów Poincarego. W edług opinji rzą­
du francuskiego uchwały, przyjmowane na 
konferencji genueńskiej, powinnyby posia­
dać wyłącznie charakter zaleceń pod adre­
sem rządów, zaleceń nie zobowiązujących 
państw w sposób definitywny.
ĆZICZERIN O MOW IE LLOYD GEOR- 

GE‘A I UZNANIU R O SJI.
Berlin, 4 kwietnia. (PAT). (Wied. B. 

K .). Przewodniczący delegacji rosyjskiej na 
konferencję genueńską, “Cziczcrin, wyraził 
się w wywiadzie z współpracownikiem ,,Vos- 
sische Ztg.“ o wczorajszej mowie Lloyd 
George‘a, że wita z zadowoleniem oświad­
czenie Lloyd George'a, ponieważ na pierw- 
szem miejscu postawił tam, jako najw aż­
niejsze zadanie konferencji w Genui, po­
wszechną redukcję armji lądowej.

W  sprawie uznania Rosji Sowieckiej 
oświadczył Cziczerin, że z czysto taktycz­
nego i handlowego stanowiska należy uznać 
Rosję Sowiecką oficjalnie, albowiem każdy 
układ gospodarczy z Rosją powinien mieć 
za warunek, ażeby obaj kontrahenci byli o- 
sobami prawnemi. Rosja Uczy na to, że bę­
dzie postawiona na równi z innemi państwa­
mi. Dla Rosji 3 główne zasady są nienaru­
szalne: 1) suwerenność rządu rosyjskiego, 
2) samodzielność gospodarcza Rosji, 3) 
podtrzymanie funkcji organizmu gospodar­
czego Rosji.

— Rada Administracyjna Międzynarodowej* 
Biura Pracy na swem ostatniem posiedzeniu przy­
jęła do wiadomości depeszę ministra Schanzcra, za­
praszającą Biuro do wysłania rzeczoznawców tech­
nicznych na konferencję genueńską.

— „OberscMesische Kurier" donosi, że pomię­
dzy delegacją polskiego ministerjum kolei żelaz­
nych a przedstawicielami katowickiej dyrekcji ko­
lejowej toczą się rokowania w sprawie przejęcia 
ruchu kolejowego w polskiej części Górnego Ślą­
ska przez Rząd polski. +

— Parlament Rzeszy przyjął w trzecim czyta, 
niu projekty ustaw podatkowych.

— Angielski urząd dla spraw zagranicznych »- 
glasza, że wysyła na b r^ g  M ur^anu okręt, zaopa­
trzony w armaty w celu rozciągnięcia ochrony nad 
rybakami angielskimi. Jest to odpowiedź na gwałt, 
dokonany przez władze sowieckie, na dwóch ry­
backich ‘ okrętach angielskich, z których (feden zo­
stał zatopiony, a drugi skonfiskowany pod pre­
tekstem, że łowił ryby na wodach terytorialnych 
rosyjskich.

— Sejm gdański odrzucił już po raz drugi 
iządowy projekt zmiany konstytucji, ograniczający 
w mysi żądań Ligi Narodów, czas urzędowania głó­
wnych senatorów do lat 4-ch.

Ruch rotaiezg.
I taii

— Prefekt miasta wydał dekret, zarządzający,
że wszyscy cudzoziemcy, którzy w okresie konfe­
rencji przybędą do Genui mają zgłosić swą obec­
ność w komisarjacie policji. Formalność ta  nie o- 
bowiązttje członków delegacji.

— Delegacja węgierska na konferencję genu­
eńską z. premjerem hr. Bethlene-n na czele wyje- 
dzie z Eudaposztu 7-go, przybędzie zaś do Genui 
9 kwietnia.

— Delegacja francuska na konferencję w Ge­
nui wyjedzie z Paryża w trzech partjach t. j. w 
czwartek, piątek i sobęię. Przewodniczący dele­
gacji minister sprawiedliwości Barthou wyjedzie 
w sobotę przed południem.

— Delegacja bułgarska z prezydentem mini­
strów  Stambolinskim i ministrem finansów Turla- 
kowem na czele odjechała do Genui.

— Kanclerz Wirth odjeżdża dzisiaj do Genui.
— Rosyjska delegacja na konferencję w Genui 

opuściła Berlin. Krasin odjechał do Londynu, ce­
lem odbycia tam narad.

— Dadiba Merwanjo Dalal, członek Rady In- 
dji przybędzie do Genui i wejdzie w skład dele­
gacji angielskiej na konferencję, jako reprezen­
tant Indji.

. O t t i a  p i u o ' r t i
Genewa, 5 kwietnia (P. A. T.). Prezy­

dent Calonder zaprosił pełnomocników pol­
skiego i niemieckiego na konferencję, która 
ma się odbyć 8 b. m. dla poczynienia ostat­
niej próby osiągnięcia porozumienia w spra­
wie punktów spornych, dotyczących likwi­
dacji mienia niemieckiego na polskiej czę­
ści Górnego Śląska.

Za

Z lasii Swiitii /

ZAKOŃCZENIE ZJAZDU PA R T JI 
KOMUNISTYCZNEJ.

Moskwa. (A. W .). — Zjazd partji ko­
munistycznej został zakończony. Do cen­
tralnego komitetu partji zostali wybrani: 
Andrejew,. Bucharin, Woroszyłow, Dzier­
żyński], Zielenskij, Zinowjew, Kalinin, Ka- 
mieniew, Korotkow, Kujbyszew, Lenin, Mo­
lo to w, Ordzonikidze, Pietrowskij, Radek, 
R akowskij, Rudzutak, Ryków, Safronow, 
Smirnow, Sokolnikow, Stalin, Tomski j, 
Trockij. FruRze, Czuber, Jarosławskij.

W  mowie pożegnalnej Lenin raz jesz­
cze oświadczył, że w reku bież. sednem 
spraw partyjnych jest: 1) nawiązanie łącz­
ności z włościaństwem za pomocą handlu, 
2) praca komunistów nad samymi sobą ce­
lem nauczenia się handlu i administracji.

POW STANIE NA SYBERJI.
Moskwa, 5 kwietnia (P. A. T.). Dono­

szą z Syberji. o rozwijającym się tam sil­
nym ruchu powstańczym, podtrzymywa­
nym przez resztki wojsk Kołczaka. Lud­
ność wiejska rozgoryczona rekwizycjami 
'•dadz sowieckich i ściaganiep „Drod na to­

ga" tłumnie zasila oddziały powstańcze. 
Najsilniejsze oddziały operują w rejonie 
Bijska - Barnaua. W ładze sowieckie prze­
rzuciły do tego rejonu silne oddziały ka­
waler j i do walki z powstańcami,

wisli iWn
Berlin, 4 kwietnia. (PAT). — „Vor- I 

warts" podaje, że akcja komunistyczna w i 
Niemczech uzależniona jest całkowicie od 
pieniędzy rosyjskich. Niemiecka partja  ko­
munistyczna otrzymywała z Rosji sowiec­
kiej w r. 1921,' nie licząc wsparć III-ej 
międzynarodówki, 5 miljonów mk. mie­
sięcznie

Mfr.mi r r e i i
Paryż, 5 kwietnia. (PAT). Havas. — 

Gabinet londyński przesłał do Paryża notę, 
zawiadamiającą rząd francuski, że kon­
wencja francusko-angielska z przed lat 
trzech, której termini wygaśnięcia nastąpi 
w najbliższym czasie, a na mocy której 
Francja miała nię płacie Anglji procentów 
od pożyczonych od niej sum, nie będzie 
odnowiona.

i f f i i  lil9n
, — Senat francuski przyjął projekt ustawy, 

zatwierdzającej konwencję w spranie opieki i o- 
ctirony społecznej między Francją i Polską.

—• Robotnicy londyńskich warsztatów okręto­
wych odrzucili redukcję płac'zarobkowych, propo­
nowaną- przez przedsiębiorców.

— Senat rumuński ratyfikował jednogłośnie 
akt przyłączenia Besarabji de Rumunii.

Cykl wykładów o hygienie na śród­
mieścia. Zapowiedziany cykl -wykładów o 
hygienie dr. Barucha rozpocznie się we 
czwartek, d. 6 b. m. o g. 7 w lokalu O. K. R. 
Al. Jerozolimskie 6. Wszyscy słuchacze za­
pisani oraz chętni proszeni są o punktualne 
przybycie.

Odczyt tow. M. Hankiewicza. W czwar­
tek, d. 6 b m. o g. 7 w. w lokalu O. K. R., 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się następny 
odczyt z cyklu „Historja nowoczesnego so­
cjalizmu".

Odczyt na Jerozolimie. W  czwartek, d.
6 b. m. o godz. 7 w. w lokalu dzielnicy J e ­
rozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się od­
czyt zbiorowy tow.tow. Kwapińskiego i Za­
remby n. t. „W 5-tą rocznicę rewolucji ro­
syjskiej". W stęp dla członków za legityma­
cjami parfvjncmi, dla sympatyków za bez­
płatnymi biletami, które otrzymywać moż­
na w sekretarjacie dzielnicy, Chłodna 41.

’ Kelo drukarsy P. P. S. IW cmwaiftelk, d. 6 b. n». 
o godia. 7 w fciksto daielaicy śródLomejsteij, Al. Je- 
roaoffinwIkS© 6, odbędzie sdę posiedaeui© Kola dam- 
tearzy P. P. S.

Dzielnica M»k'Jtaw ka. W czwartek, <ł. 6 to. an.
o godfc. 5 i  fó l 'W .lokalu daiietatcy, BrgnM a lfia, od. 
będiai© s ą  posiedBemće komitetu dziettniiooWego.tf

Dzielnica Praska. W  czwartek, d. 6 b. sn. © g.
7 w  k f c to  driefoitey, Brukowa 29, odbędaia się 
ogólne zebranie czlkMiitoów dzielnicy.

Odczyt. W niedtaMę, <Ł 9 to. m. o g. 10 raso w
teatrze 'Pcwisoectayan, Chiodnu 29, odlbędtai© s :ę  odw 
eejrt tow. pasła Barlx kiego, a. <t. , ‘Przed wyiborcaa o- 
femsywta reakcji". ’Bleity oaOyrAiać mośna w se k re ta  
rfacće dtóeiJaiioyi, Ghfódoa 41.

Odiw»Ianic. W  piątek, d. 7 ł>. an. w steystie CgóL 
ne zebrania i  pcs:edze:iiia fconuitefów ©die odlbędą 
się t  powcritui wŁecoi w aptewri© zainuobu esz, radarwę 
o Ofibrcraóe lokatorów. %

Dzielnica Nowe Bródno. W  czwartek, d. 6 h. m.
o grrf®. 7 w  kin© fcoieo©wemi na N. Bródmi© wygłosi 
odtazyt dr. Dobrzyński n. ł. ,Kryzys amesEkaiauciwy 
a kooperatywy mieszkaniowe".

Dzielnica W°la-Czyste. W  czwartek, <J. 6 b. m-
o gwdtz. 7 w . w  lokalu dsareJi îcy, IWoiska 44, wytgifo- 
si odczyt d!r.. ‘Kasprzak.

fflmS larfo w
Umowa zbiorowa w rolnictwie. Wczo­

raj o god‘z. 7 i pół jpodtpisano umowy zbio­
rowe dla* komorników i rzemieślników.

„Bezrobocie na wsi". Na ten temat tow. 
Kwapiński wygłosi odczyt w Zw. Niezal. 
Młodzieży Socj. w piątek, d. 7 b. m. o g. 8 
wiecz. (lokal Klubu „Dom Akademiczek", 
Marszałkowska 97a). W stęp wolny dla a- 
kadetników.

Zarząd Związku-Zawodowego Pracow­
ników Handlowych podaje do wiadomości, 
że w sobotę, d. 8 b. m. o g. 7 wiecz. odbę­
dzie się w lokalu Związku (Sienna 16) rocz­
ne ogólne zebranie. Członkowie proszeni są 
o liczne przybycie ze względu na ważność 
spraw, będących na porządku obrad.

Związek Prac»wn. Miejskich. Warecka 7. iDaii,
w czwartek, puińkSuiafoiie o @od!z. 7 wiecz. w  loka­
lu Związku odbędzie się posiedzenie Zairaądai 
Związku. Cfelanikawie Zarządu /proszeni są o pnmk- 
t&aJ.nie i  bez w-ajrunko1 we .przyibvcie. N-a porziądfkii <*b-
rad : 1) Odczytanie protokółu, 2) Sprawoedafniiłe se- 
Jn-etaTtja!tu5 3) Sprawą zasiłku świąteysniego, 4) Sprat, 
wa Kasy Chorych i 5:) Wolin© rwittiosiki.

Jńtiro, w p-aibk, puktualtaj® © goda. 7 wieca. iw 
łokaln Związku odtoędai© się .posiedtzenii© Rady Na­
czekaj Zwiiaaku. Towarzysze delegaci, proszem^ są 
o pMnfetaafe© i  bCKWtwun'koiwe przybym©. Jfo po­
rządku obrad: 1) Odczytami© prefekufu, 2) Sprawo­
zdanie Zaraądlui, 3) Spraw* Kasy Chorych, 4) Wfcć- 
m» w

bud . w
robotnicy budowlani! Zarząd1 zw, rob. 

zawiadamia caStomków zw., ue di. 9



V
Nr. 95

-**9*1 Jwocaołime&Se 6, wfbedtete się swbronńs sjw*- 
"v " ' ,‘T3*'- Wejść.© ra zietoraTise aa ofaaanreare 4onB:~- 
tłoiefe łub icwatew. Towaerzjsae' stan eto się Skanie. 
Gawlikowie ataegający *- opiałaob prosami są o ure- 
p**vwniie -przed zebraniem.

Itaczneśc, tu w, wndlinia.rxc! Sefcrefarjsi oddzia­
łu u-a^ea-łnsfejeg;) Ziw. Rub. .Rraam. Spożyrw, zawia- 
iram a. ia d. 6 b. m, odbędeće się aebiwwe Sekcji 
WęriiSanŁaiByi w łakia&u Zw. Matakwoów, Leszno S3,
•  gada. 6 pp. Obecność wsaystltodł obawięsfcoiMa.

STRAJK W FABRYCE „POLONIT".
Ze Zw. a#w. Rob. (Praem. Chemicznego «firwy- 

■njemy następujące damę o strajku , jak i roapoczął 
’w fobnrn» „PoJoaŁl" w. dniu wnezbrajsaym;;
W ntycnum Ub. r. wwtaia im*dw«m.:iosiia pierwsza

*  krają tebrylse wyr. 0=*n- „Potem:*". Jfairaeiie aafco- 
nateafe ofcote 100 robnrtnśŁów pntr remos-
«pon i  kasata- semorJiodowyeii Sefcc. W. 

Sam. Loo«y wyptanamf- J"Stónftia*n były głodowe- 
^  Safceyre ibyłe b ra t w^seEkiifh uraądaed feygteaicK- 
aycb, tafc tweEbędarycb w saftć odach, w których siar­
ka i  taik zgada- !p®uk» robotników. Fabryka odmó­
wiła mawet pocaąitara© ttfbezpiecaema roboteiików 
w Keass Chorych i  konr'eoan* -byto mtarweraeja sa­
mej Rasy Obo<rwJi. Natęży dbdtać pasatem, ńe w (ta- 
bryee aaip<rciw®<taano rygor iśc-te •wojskowy. Po wpno- 
wtdjjBinTU 8 -godaii praęy bez ipraerwy, wydano ross- 
jwraadżemne, że rolbieiwlL, itetórogo zast-mą przy jó- 
dawtŁU, w*=terwo zMŹjetarósst usunięty. Robotofc, czę­
ste wasrfegTflBujocT w pcdimiejskich dztełnścacb. sfca. 
aswy zmaał w ten sposób na lS-godBacmą głodówkę 
przy coęefkrjeg f izycznej prasy! (gdyż oa drogę zuży­
wają roiattnóey okioib 4 godzta). Te zactsadaemiki mo- 
'ywowame były tfriin. czDemr wprontosimi- fabrykacji 
gumowej, Gdy robotnicy. irorgtiedniajac to, .pejpro- 

dyrekcję łabryfci o zerwotenie rh 1 5-mm.utawą 
jwawwę, dla zjedteoaia kawałka cWWba, a tam, że 
będą pracować o 15 min-uit dilwż/e-j. apjorwtlco ozmsj- 
tnaono Fm, że tóo przekrocay wyż wskazane zarzą- 
daemto „odraaw wyleci za bramę".

W tycfc wa-rwniaicb poiłońetóe roflrotnsików było 
nróBacóne, łomfonirdziiej, gdy ipta długich w>ko\\e- 
«*** uzyskano poairyżiki tafcie, że płaca dzieama 
ntiniarsaLPie wynoaSf -msała' 038 arek. Irane sprawy, jak 
kwest jo irdmeiiaaifl twtopów praoowinillooirri i robot- 

wyplasanda 18-ej penajj zoatiaiy jpraea dy- 
raktom roas' rzygrrięte w ten spoaSb. ża, jetk się wy­
raził. „a laski swój®!" snoże on <ted, Wb n »  d®6.

Taiki system, Stosowany do rdbabraiańw' i  pra- 
eownttodrwi doyrenw daat ich <3b ofltatecaawśd.. iDnda 
27 o»rea kcmfereincja ogól-u' praoow.ndków iipowoż- 
tti'fe Zw. Z. Rob. Praeim. Clvem: do preepraw&ffee- 
“»  ‘Podanych już w ..Robota'ku" źiądisó. Sann dy- 
reifclloj" fsibryfci uznaf je za bard/ao sfcromme, i  ipopro- 
siS o tenmi„ do dnw 4 kwicteia w celu panoEurreio- 
rris s'ę  z Zaiaądecu faJHrnk;.

limia 4 kwietnia sefaretarz Zwuiądcu zwinódl się 
P° ostatecaną odpowiedz i cfowiodaiel się, śe ., p. 
dąarffctOT jwcMte „nie adążytr ,paroauimiie6 się s  Za- 
rwrteink 'Pracownicy, anając dtefcanale ton system 
zwiekainia, jedniom-yiśtnie irełswadiłt rozpocząć atrsfk 
w środę ł. j. 5 fcwtelmaa. Przy teon wobec stwierdże- 
reiaL, żo dnożymiia powiększa się z dn*» ma dceri a 
żądania wysŁoso-wsne popraadmę ,bydy fandżdej. n ii 
sfcramine, aobramie ogólne postanowiła zażądać jwd.- 
wyak; dła robotników 40 pnoc„ d b  admiMstracji 
50 jreoc.

Na temńe ze-biante pracownicy administracji i  ro- 
bofcicr postapowi® wytrwać, aż do iiwizgiędnrieiKia
waąyslkich żądań

„ K O  S  O T H  I K ” , c z w a r t e  k : 6  k w ie ta ia  1922 r«

Z a t f r a n i c ą .

WEZWANIE MIĘDZYN. METALOWCÓW.
Centr. Kom. Międzyn. Związku Metalowców 

wystosował wezwanie do członków organizacji kra­
jowych o poparcie metalowców, toczących ciężką 
walkę w niektórych krajach. A więc:

W Danji metalowcy od szeregu tygodni są zlo- 
kautowani, ale mimo największych ofiar me pod­
dają aię (abrykantom.

i.V Anglji robotnicy z fabiyk maszyn od po­
czątku marca są bez pracy. Żąda się od nich nie- 
tylko zgody na znaczne obniżenie płac, ale też pra- 
CY ponad ustaloną normę, mimo że w kraju są setki 
tysięcy bezrobotnych. Fabrykanci ogłosili lokaut, 
ogarniający już kilkaset tysięcy Jobotników i gro­
żący rozszerzeniem na inne gałęzie przemysłu.

Na Węgrzech już ok. 10 tys. metalowców jest 
bez pracy.

W Auslrji Bclgji, Włoszech i Francji toczy się 
z:ężka walka o zniżkę płac i pogorszenie warun­
ków pracy.

W Niemczech wskutek soadku marki i wzro­
stu drożyzny odbywa się walka o lepsze płace, 
na co przemysłowcy nic godzą się. Na południu 
100 tys. metalowców prowadzi już walkę ekono­
miczną żądając lepszych płac i sprzeciwiając się 
przedłużeniu czasu pracy z 46 na 48 godzin ty­
godniowo.

Ww»w VWW*V*
SPROSTOWANIE „ZWIĄZKU ZIEMIAN".
Na zasadzie art. 21 i 22 przepisów prasowych 

(Oz. Praw z dn. 8 lutego 1919 r.) prosimy redakcję 
(iziertniLa „Robotnik” o umieszczenie w najbliższym 
numerze tegoż pisma następującego sprostowania:

\X Nr. 73 „Robotnika", z dn. 14 marca r. b., 
został umieszczony artykuł p. Ł: * Ja k  Związek 
Ziemian parceluje", podpisany inicjałami „W. O.".

Zawarta w powyżsZym artykule wiadomość o 
pj zeprowadzaniu przez Związek Ziemian parcela­
cji dziewięciu majątków w powiecie Rawskim, ze 
szkodą dla reformy rolnej i bez uwzględnienia 
służby folwarcznej, nie jest zgodna z rzeczywisto­
ścią. Związek Ziemian przeprowadził w powiecie 
Rawskęm częściową parcelację tylko w sześciu ma­
jątkach, z następującym rezultatem:

1) maj. Sadkowice — obszar rozparcelowany
314 morgów 290 prętów kupiło 41 nabywców w tej 
liczbie 6-ciu ze służby folwarcznej i 14 bezrolnych, 
reszta małorolni i pełnorolni.*

Emilin — obsz. 143 mg. 202 pr. kupiło 14

nabywców w te n  1 se służby fołw. i 4 bezrolnych.
3) Ossowice — obsz. 213 mg, 021 pr, kupiło 26 

miejscowych gospodarzy, w tem 1 bezrolny. Służ­
ba folwarczna z powodu parcelacji nie została 
zwolniona co stwierdza protokuł podpisany przez 
właściciela,

4) Studzianki — obsz. 482 ink, 299 pr, nabyło 
35 gospodarzy, w tem 21 bezrolnych. Służba folw. 
z powodu parcelacji nie została zwolniona, co 
stwierdza protokuł podpisany przez właściciela.

5) Żdżary - Wierzchy — obsz. 360 mg. 171 pr, 
33 nabywców, w tym 8 ze służby folwarcznej, 13 
bezrolnych, reszta małorolni.

6) Brzozówka - Parolice — obsz. 85 mg. 038 
pr. nabywców 14, w tym 9 małorolnych. Służba 
folw. z powodu parcelacji nie została zwolniona, co 
stwierdza protokuł, podpisany przez właściciela.

Również niezgodnem jest z prawdą, że „zgło- 
szenia na nabycie ziemi tych 41 rodzin odrzucono". 
Przy parcelacji, przeprowadzanej przez Związek 
Ziesuan, przedewszystldem proponuje się kupno 
ziemi służbie folwarcznej, a jeśli który z niej nie 
chce lub nie może nabyć ziemi, to my na to nic po­
radzić nie możemy.

Co zaś do zamierzonej oarcelacji w tymże po- 
w ecie Rawskim w mąjatku p. Rogawskiego — 
„Wojska", to przy takowej parcelacji będą rów­
nież uwzględnione wszelkie odnośne wymagania 
ustaw, jak i przepisy Głównego Urzędu Ziemskie­
go-

G łos?  K f fe ln itó w .
Pasek księgarski.

_ ' dajto ited iacfe szatenegri rwpro«t rx**a ujm*. 
w-Mega rm m  ksręgreray, podaję w stępując^ fakt- 
P ra ę ^ w sz y  v  M m ero „Tygodta* PohAiego" z 

25 maros r. fc. receateję 0 wyfHKzcaea&t praea 
^  v0 s3aliineuan‘‘ nowogo .wydam» „Parna Tarfeu- 

™a , oeni® 80 maixfc za egzemptare, udałiem sćę
feś^airinii o w ą  firmy ipray td. Now- Tam

m: jednaic powiedziano, że ce.ia 80 mk. obou-dązy.
prteerł 3 miesiącam i obrcaiio zaś tfcsiitąsśikd po- 

c irożały °  200 ifwag. i  eona wapoinm-isniegio wydama 
wynosi, 040 mk. M

się, żaden artykuł, aaw et -nie pierw szej
pmrzwby 'nie podirotiel w  prae ciągu ostataiim traeefa 
miesięcy w  tak aSbrzymian stosunku.

Yran^siby chyba pcwnyfirsć o  praedyęwisi ęesu ją. 
kiiciłs środków oefam uJcrócerie apetytów ksiegar- 
^kiięii, bcfwŁiam fenpno 'ksŁątólfli- slajo się obecnie 
d.la sborssego ogółu rzeczą suspełhie medastępna.

Z. M.

Jak się traktuje robotników, pracujących w Puszczy 
Bialowicjskipj.

Rnbotaicy, pnacujący w  'Pnisayr Biełbwńejsfcieij, 
ni» mają WTOt gdzie now .rać po ciężkiej cafo- 
daiennej pracy. W nocy Bdegają po-kote,ln jedyną 
seię na st. Ha/nówka, » gdy się robi dzień, muazą 
4 — 8 Idtomehów praeaSó, by dostać ^  Bairóejsce 
robót.

Byty odpowiedaie do sp&aia bairaki, pcmositałe
^ ' etnicach, ale Zarząd iPusacay siprsedaJ .je a a  li-

^  r0K^ ^ r®r?- iBracnls'ębiorcy leenj. f.iągną
offiosaaine Byski, a  robotaiik m osi irsróz, niewygody
nae ma nawet gizóe kofci roe^ncć po catedaieavnej 

procy.

Wartóhy na jie^ u żbadać, w jato'' sposób Za-
: ‘Pu* aray '^nw wadisil <k> 'tęgo, że robotoicrr rwa. 

W W T  W puszony. lim m A  ^  ^  M

usunie. Rflbnaik.

Z ycie ffo sn a d a ro zs.
N a w a n ia  giełdy waewawskiej

Itołary Stain. Zjedix 3780 — 3810 — ggea.
Marki, nsomieefcie 1230.
Londyn 16.825 — 16.900.
Paryż 346.75 — 853.

DOROCZNE ZEBRANIE AKCJ0 NARJUS7 Y 
BANKU LUDOWEGO.

Zagaił tow. Daszyński, który poprzedził obra­
dy charakterystyką dotychczasowej działalności 
Banku. Bank powstał mc dla robienia pieniędzy 
aie dla rozwoju instytucji gospodarczych klasy 
pracującej, w. pierwszym rzędzie kooperatyw wy­
twórczych i spożywczych. Wszystkie te koopera­
tywy, które powstały w dużej ilości. cicrpiaK na 
brak kredytu i własnego banku. Bank Ludowy 
miał te lukę zapełnić. Ale nictylko to: Bank Ludo­
wy popierał instytucje kulturalne i społeczne o o- 
gólnem znaczeniu. Przy pomocy Banku Ludowego 
kupiono dwa Domy Ludowe, jeden w Radomiu, dro­
gi w Dąbrowie Górniczej. Bank dawał również 
nictylko kredyty ale gwarancją tranzakcji dokony­
wanych przez spółdzielnie znacznie przyczynił się 
do ich rozwoju, któremu groziło niebezpieczeństwo 
z powodu wprowadzenia wolnego handlu, Zaufa- 
me do Banku z rozwojem jego działalności wzra­
stało; wkłady wzrosły z U miljonów na początku 
istnienia do 70 mil. w końcu roku; kapitał akcyjny 
wzrósł trzykrotnie. Z rozszerzeniem działalności 
Banku można było przystąpić do założenia oddzia- 
łów w całcm Państwie. Pierwszy oddział powstał 
na świeżo przyłączonej do Polski ziemi górnoślą- 
orleH W y jcacb. gdzie wśród robotników roz- 
S w  L ” \  j  , mil' 0n6w Wśród robot-mnych dzielnic zrozómięnie zadań Banku 
rośnie i jest pewność, że nowa emisja akcji znaj­
dzie nabywców- wśród robotników całego kraju, co
w f w  k r,I?  Cn^  LnowYch oddziałów w Łodzi. Wilnie, Krakowie, Dąbrowie Górniczej.

Zaufanie, które zdobył sobie Bank Ludowy po- 
zwaia i zmusza do zwiększenia kapitału zakłado­
wego. Pierwsze dwie emisje zostały rozkupieme, 
są ..g.oszenia na kilkanaście nowych miljonów ak­
cji, wobec czego Zarząd Banici stawia wniosek o 
trzecią e-imsi* do 50 miljonów i o pozwolenie na 
dalsze enusje do 100 miljonów.

Kończąc przemówienie tow. Daszyński złożył 
podziękowanie pracownikom Banku; uważa ich za 
si.ę, z którą należy się liczyć, która jest równo­
rzędną w pracy dla rozwoju banku; stwierdza z za­
dowoleniem, że urzędnicy widza w BaDku nie wro­
ga klasowego, a instytucję swoją własną, która 
nigdy nie stanie przeciwko nim.

Na propozycje tow. Daszyńskiego przewodni­
czącym obrano tow. Ziemięckiego, na sekrearza ' 
tow. Hołówkę. Sprawozdanie ?.a pierwszy rok j 
działalności od 15 maja 1921 r. do 1 stycznia 1922 *

i r., fak równwż projekt podziału zysków zatwier­
dzono. I  ogólnego zysku 12.168.550 mk. 6%  idzie 
na dywidenaę, 3%  na dodatkowe dywidendy, 5% 

i na aapiUt zasobowy, około 900 tys. na kapitał re- 
, zerwoiyy, z górą 4 miljony na daninę i podatki, 30%  

na wynagrodzenie członków Rady Zarządu i pra- 
| cowmków. Reszta 560 tys. dzieli się, jak nastę- 
; puje: 230 tys. na wydział rob. opieki nad dziec- 

kiern, po 100 tys. na Wydz. kult. - oś w.. Bibljotekę 
i publiczną i Związek inwalidów, wreszcie 30 tys. na 
I cegiełkę wawelską.

Następnie dyr. Siatkiewicz referował sprawę 
i podwyższenia kapitału zakładowego do 50 miljo- 
I nów, następnie do 100 miljonów. 
i Tow. Daszyński zwrócił przytem uwagę, że Ra­

da Banku dbać będzie o to aby akcje dostały się w 
ręce organizacji robotniczych, a nie poszły do rąk 
paskarskich i niepowołanych.

Tow. Diamond' podkreślił sprzeczność między 
ideą Banku i jego celami a celami Banków kapi­
talistycznych, sprzeczność ta utrudnia działalność 
Banku, który wogóle jest jednym z pierwszych w 
Europie banków, założonych przez socjalistyczne 
oiganizacje robotnioze Na Zachodzie stare i bo­
gate organizacje robotnicze dostarczają dostatecz­
nych środków obrotowych swym bankom. U nas 
musimy jeszcze częściowo liczyć na jednostki pry­
watne, i to powoduje założycieli Banku do obwa­
rowania sobie większości dla zachowania jego ce­
lów i ideowego kierunku.

W głosowaniu jednomyślnie uchwalono wnio­
sek o podwyższeniu kapitału.

Adw. Lewy, doradca prawny Banku refero­
wał sprawę zmiany statutu. Wszystkie propono­
wane zmiany przyjęto jednomyślnie.

Następnie wobec ustąpienia z Rady Nadzor­
czej tow. Moraczewskiego i wylosowania tow. Da­
szyńskiego. Tora i Icplitza, jak również wobec po­
większenia ilości członkow Rady z 11 do 17 przy­
stąpiono do wyborów 10 cz łonów  Rady. W wy­
niku wyborów skład nowej Rady Nadzorczej jest 
następujący. Dawni członkowie: Iow. tow. pos.
Arciszewski, ławr.ił: Baryka, pos. Bobrowski, radny 
Hołćwko, pos. Liberman, prez. Rżcwski, pos. Zte- 
riięcri. Nowowybrani: tow. tow. Biniszkiewicz Jó ­
zef r. Katowic, Chrystowski Michał ze Lwowa, 
przsdst. koop rob „Jedność", pos. Daszyński I- 
gnacy, mcc Demidecki Konstanty, Gryloyrki Józef, 
przedst. koop. kolejowych Piotrowski Zygmunt, re­
prezentant Z S. P. w Ameryce, radna Prauss Zo- 
fja, ławnik Tooplitz Teodor, Tor Stanisław, dyr. Z. 
R. S. S., oraz Zilfer Henryk, przedst, koop. „Prole­
tariat” w Krakowie.

Do komisji rewizyjnej wybrano: tow. tow. pos. 
Hausnera, Luksemburga, pi>3. Pużaka, inż, Stiefel- 
mana, oraz Zerkowskiego Jana.

Przyszłość stoczni i warsztatów kolejowych w 
Gdańska. Komisją rozdzielcza b. majątku niemiec­
kiego zamierza oddać w. m. Gdańskowi i Polsce 
do spółki prawo własności stoczni i warszta­
tów kólejowych, pod warunkiem że zarówno zakła­
dy stoczni jak też warsztatów kolejowych przejdą 
w ręce dwuch towarzystw akcyjnych, związanych 
wspólnotą interesów.

Każde z towarzystw ma wnieść 20 miljonów 
mk. niem., przyczem stosunek udzie łów w stoczni 
ma wynosić: 60% angielskich, 2 0 ^  gdańskich i 
20% polskich; w warsztatach zaś: 60% francu­
skich, 20% gdańskich i 20% polskich. Udział rzq-r 
da gdańskiego i polskiego jest wyłączony. Grupa 
angielska należy do towarz. Cravens Lim. w Chef- 
fiełd; francuska do Societć des Battignolles w P a­
ryżu. Polska grupa składa się z 8 banków war­
szawskich z „Bankiem Handlowym" na czele. Gdań­
ska grupa tworzy się.. Oba towarzystwa korzysta­
łyby z gruntów i zabudowań, jako dzierżawcy, w 
ciągu lat 45 do 60, •

Rozmaitości*
Śmierć „połączonych“ sióstr.

W Lizbonie, w Portugalii zmarły w wieku lat 
43 dwie siostry - bliźniaczki, które przyszły na 
świat zrośnięte z sobą. Róża i Józefa Bladzek uro­
dziły się w Czechach jako dzieci normalnych ro­
dziców. Zrośnięte siostry pokazywały się w całej 
Europie. W Berlinie przed laty jedna z nich Róża 
szczęśliwie powiła syna. który był zupełnie nor­
malny. Pierwsza umarła Józefa, a w kwadrans 

Róża.
Dziś 15 nieznanych dotąd atrakcji 

z trupą

L i l i p u t ó w ,
najmniejszych ludzi, największych 

artystów uniwersalnych świata.

D p ’. l a l ' D A T Y N E S  u r o l o g
C horoby n e r o k ,  pę;chee*xa i d róg  m o c e .  
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Wyrobu Laborator. Chemlczno-Farmaceutycznego
M odliński i K rogulscki w Warszawie.

Sprzedają apteki i składy apteczne._______

ronika,
Córą pasharsłwo! Kilka dni temu a- 

resztowano kilku wędliniarzy za  ukrywa­
nie szynek, przeznaczonych na pasek 
przedświąteczny. Ale oto panów wędlinia- 
rzy, z wyjątkiem 1 hurtownika, już zwol­
niono, a szynek jak nie było w  sklepach, 
tak nadal niema. Ceny zaś innych wędlin 
skaczą z niebywałą szybkością w górę.

Władze nasze pozostały tedy' wierne 
„tradycji': robi się początkowa nieco
huczku, b y  po kilku dniach w sz y s tk o  nadal 
wróciło do paskarskiego łożyska. Jest to 
komedja i naigrawanie się z ludności. Kie­
dyż władze miejskie zabiorą się poważnie 
do walki ze zbrodniczą spekulacją? Dla­
czego nie wyznaczą cen maksymalnych, 
bacznie śledząc, by ich nie przekraczano? 
Dlaczego nie skonfiskują ukrywanych w 
celu paskarskim towarów, odprzedając je 
po ruskiej cenie ludności? Dlaczego Magi­
strat sam nie poczyni zakupów i nie nagro­
madzi zapasów, by stawić czoło wyuzda­

nej spekulacji? '
Zabawa w ciuciubabkę z paskarzami

lest nietyIko kompromitująca dla władz
miejskich, ale zbyt kosztowna dla ogółu
spożywców, by spokojnie przypatrywać się 
jej.

STAN POGODY ‘
(weiłluę tkanych Ftóstw. Instytutu Meteoroi.).

rcm/pfsraitara. tiaj^yżsea wynosiła wczoraj w 
Warsraoviia 5j8», majmasaa 2-4*.

iPrawdiopodobłiT przebieg pogody w dniu <tri- 
iiyjRzymi; Pogoda zmienna (przelotote śaieg tub 
irziąpyi), zmrnieij, (mocą przymrozki)̂  wśatry poluoc- 
rao-zacihodflie. .

(«0 Spraig- p*v*t®we. IWbheo ofofyrrrorwaróa paw* 
rząd polska madą attm nłMrarrp.ych ma Wiłedazsay- 
żnie^ Astnńesjąw* -tem poczty palowe rastaj* fflemo- 
biitizawsmie. IJrząjy poeztawo-tełegrafirane ofcreyma- 
łv zanwiadomietnie, że da urzędów pocTterwycih Li­
twy środlkawj jeszcze ni* walreo preyjroawać pno- 
aySek za ptAraudem opfat oraz. prffiofcmów pocShv 
wych.

N*we stacje telegrafkzn> j tfrlf f(U"ozai«. iW u-
rzediaidh poczto\vyoh DtugosioKRo, powiatu Ostnfiar 
łomćyńSki, Jetew  pawiiatu Brzezią RoSdtna po- 
a t ó )  Sarny, Traby pawiału Walcwyn, zaprowaidiae- 
ao Służbę telegraficzną i Mc.faaiamą, a w urwyiza* 
pocatawo-telf-gral L< znj-m Sędzas/.ów kolo Rapczyc—
ĥrżibę teiefomiiosna.

(*) P«m®r Oizjnikouv 3Voib«e nadchodsącycb 
sk a rg  « ł  osadm lciw wajsfeowwch. ®e pomoc pćeawęż- 
na rfe  test w dalszym, ciągu, udzielana, Mimisbeejum 
rotniictwa polocRo wojewodom pod odiporwiedBiatoo- 
śo'ą sltażbową przedsiębrać śroilki, żeby osadnŁcy 
wesiskow:: db drab 10 kwiefitnaa byilf zâ pokojeaj s 
tTedylu na teo ea! wyineczocego prze® Sejm Uista- 
▼żodawesy.

W^sechpolfika wystaw* drobiu, króbków i go­
łębi, angauizowamfi prae,z Komitet dó rq>raw faoćtowłK 
riTOb'ix, od)będ»fe oic w dniach 24 dó 26 lastapad* 
w iWwrssaiwśe. Szc-zcgolowy progrsnn wyutiaiwyi, w»- 
.ruoikt wystawowo, oraz defcteracje z^mzenfonro, 
wyayfcme będą żajnitieresawacayBą na żądania.

(a) Stodonci jirgosłowi*ńsey. Minisitorjuni 0- 
śwwcenia Tubbcznego otrzymało EwiadonićienSja, że 
pa-zyjawl do Warszawy studftotaw iegasłowtisń^btej 
aJrudemji hand'tawaj spodziewany 31 lewaataah. 
Studenci po droczę będą w Krakowlb.

(a) Kwakczy. ibo Warszawy przybył azei fcwa- 
Ictów aimoryJcL-Bffcidi, p. Maris, dla zsmsjcnpiemiai 
się 7j dzhataihncścią oświatową i f.i!«jit.rcip:jną 'misji 
ikwekrów, laiałsiącjTli na teremie P&lśkij. IP. Ma­
vis przybył z  .Wioduć®, gcteio równi'®* ipraeprorwadcS 
korftiroię inspekcyjną.

li Zachęty. W d. 5 fowrietmia N&LWimłik Państwa 
datował otwarcia wystawy jtóbii!eirasów©j Jataa Ro- 
sena oraz 'dbćarowyoh .Apc^ifaioBo Glowiińskitogo, 
Tadouiiza Rposzikow cikiicgo i A dema Styki

Na bieżąoej, • poj» koWkcjs Bnznona Lecłwoe- 
stbiego, wystaw® swe prac©: Augustypowicz, Ba- 
giieddkż, Blaufuiks, Bop’-kov-ska, Biy&iner, BulawsIkŁ 
CitsiKim^ki, Dermfcwcz, JanwfcL, Janosn, iKawedd, 
Krośróik, Lsan, Lasocto, laazemfco, MajewsSrî  MaJŁt- 
ti .  ilondrol, Narto weki, NauitwiLg, N'ecajjc-UrtkSft- 
ski', Potyńska, Pr.uscźr, Regrotał, Rembowski, Roewa- 
dawsto, Sabażowskl. Ssm-wica, SarracaswskL, Si®- 
'mińsfci, SkcesyJas, Szygiłl, Tecdcciontócz-iKarpoiweilai. 
Zarfwnewdia.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Rabindranath Tagore. Dziś, w sali Tow. 

Hygienicznego, o godz, 8 wiecz; odbędzie 
się odczyt Zofji Wojnarowskiej o twórczo­
ści Rabmdranat'ha Tagore. Bilety nabywać 
można w księgarniach: Wende i S-ka, Kra­
kowskie Przedmieście 9, Trzaska, Ewert i 
Michalski, Hotel Europejski, Księgarnia Ro­
botnicza, Wspólna 17, oraz od godz. 6 w, 
w kasie na miejscu odczytu.

Sł*w. b. więźniów politycznych laiwladUniia, im
Łebraoaie aairaądu odibędzóe k«  dafiś.' w czwartek, o 
g. 7 i pól wiiecz. m  loiutfu Stowarzysaeada (JDarailo- 
wścOTwsfca 4 m 21).

TowianyifEy, którzy paibraSł debkiracje, m  celu 
węćssośa aię do S!»w*rząase*dii, prosimy o wyprf- 
raienie ta&wwycfa i  oawkslaeBaa ich db Zarządu jcitr 
otajprędfaą. gdyż m iproecświnyBn razie, wiolbec żbl - 
żającegw się ogóiaęgp ze-hosaaSa, oie ibędą -nmedi pra­
wą głosu.

CsAm któw zafieęfych proaany o ureguiawanie 
składek. s

Odtnyt ppuli. Małys®k«. Celtem powiftesenż*
feindatsaai na stypemd.jum łantefia ś. p. per. (Mnter- 
slóego załażyęisia i pi©rwKzie»o Har­
cerstwa polskiego na Kaiikaaie, dowódcy karrepsujj 
barceatkiieg 201 p. p. dywnzj: cełiatnica©], odbędaiie 
się 7 kwćetinia w piąfcok otłcayt ppfc Adolfa Ms- 
łŷ zfce* w saE szkdły faditrorążiahi: (^■ufście główne) 
Ałeje Ujaaxlovnsikie pci tyt.: „Wcjrea wspótoesua''. 
Początek a  godz. 6 wuftcz. 'pU3vkłur<;tEe. Bi'iwty przy 
wejóciu odl gada. 6

St«w. Weinontygiicielj pej. ursadaa w piątek w
d. 7  t t  m. o goda. 8 wiecz. w salii Hamdto-wiców (ul. 
Sienna 1j6) onwyit p. Jaaa HeanpTa p. L „Zagadnie- 
ttke osuby Jezusa Chrystusa''.

WyoiftBtfc* nauczycieli. (Draaa I ł ) ,  m o g. 6 w.
w łctkaJu Związku Zswod. Narjcz. JPoiakócb, szkół 
środittiich (iBracka 18) o-dbędni© sćę cebrami© rawczy- 
cielstwią pragsiącegn wziąć wbżal w* projektowaaej 
]«WE Związek wyaecace do iWi^dsiia.

^S}'giwtoaa«j»u. Na ten temat wyigjoa! odczji! 
w cawurtek, d. 6 b. ni. o g. 8 wiecz." -y i.Muzewm 
Praamysiu: i  Rafnictw* inż. A. Wątróbska.

Najaowsaa poezja jugosh»wiai*|Bi. Zoaaiyr ISterM
jugosłowiański. _ p. Vilima F raocćć, ruprosŁony przez 
wumsaawnki Związek Zawodowy Literatów Pofekich, 
wygloa d. 7 b. ni. o g. 8 i pól wtocz, w sjjSi Pol- 
sictego K tatm Artyislyiaaseso (hotel „Połomja") od­
czyt. ,J3 aajnicnssscej poezji rufosliowiań^dej*'. Biileły 
w eento 300 ink. ireutna Biobywać wczeóaęij w K u­
ra* Ziwiaciicit Zawodowego Liieraóów iPńkkich fBr.-.i- - 
ks 5 miiędajy 5 — 6 f^>.) tab  w dzień odczytu p ity  
wegjkóu m  salę.



e R O B O T I f T K " ,  c z w a r t e k ,  6  k w ie tn ia  1 9 2 2  r- Ttr. »

Zarzsd PM. T-wa GeografjMnego ra-wiadasaiśi, 
ńs dsnia 7 Scwietea o gada. 8 w.  w  łdkala Taw. (Ste­
wy św iat .72) odbędzie ańę posś&izeinda aawiflowe. 
Na pcraąriiteu dsaetMjyim.: 1:) Referat p. Asdetrici. „Sur 
te  d&rató de TJdongriefi. 3) Referat p. Jainteawside- 
ga: „Zastosowanie geodezji i  kartęgratU .pray wy­
bornie jxrogeSsqji mfapy". 7

W Y P A D K I.
Tajemniczy osobnik. W tych diniach aresztować 

no w PoŁoatou pewnego jegoano&cda. który wpraw­
dzie z zewnętrznego wyglądu czyni wrażenie jobe-iL- 
geota, jednakże jest to  jakiś oeotafik podajite acj 
kandirty  |  aresztowany został skutkiem poznam® go 
przez policjanta jako poszukiwanego kiedyś praea 
policję warazawaką. Sprowadzany do koimisarjaitu 
podał się za Władysława Wyrebskiego z ^kodic Tur­
ka. Sprawdzono jednak, że podszywa się on tytllko 
pod to nazwisko, mając skradziony dipwód osoibisty 
Wyirębakiego. Wdwczas stwierdzono, że znany on 
jest w Warszawie, jako iMatjan Sam 'tay zamieszka­
my w Waraaawie przy ul. D uglej S sW ile i to na­
zwisko n ie  należy dd niego. Okazało się  później, f t  
mieszkał on w Włocławku pod eazw łiiean  Adama 
Morawskiego, co, jak  stwierdzono, jest równiicź aie-^ 
prawdą. Prawdopodoh n: c jest to jakaś bardzo n ie - ' 
bezpieczny .ptasaak, 'którego przeszłość dotychozas 
ode zestala u^łatoua, a co .policja .postanowiła wyjrś- 
nić. sam jednak co c le  chc© c sobie dać. żadtaywh 
wyjaśnień.

Osierocony nr zad śledczy. W tych. dniach urzę­
dowi śledczemu stało się nieszczęście. Jedyny pies 
policyjny, gonaąe jakiegoś złodzieja popam i nieo- 
strożmość. nawinąwszy się pod nogę kantowi o® u- 
licy,' który kopną! .psa ta i ,  że pies po kilku dniach 
kuracji zdechł i doi.\cheaas innego psa urząd śled­
czy warszawski -nie cwrzyinał. .Policja warszawiaka 
kryminalna została więc osierocana.

Nocleg konsula pod bramą. <W tyoh di riach ken- 
str-l jedmego z .petóśtw obeyoh przy ul. Żórawiej 24, 
prayaaedJ do dounu już po zMnfcni-ęokii bramy. .Ze zaś 
dozorcy domowi' Strajkują. komsul nie mógł dostać 
się przez zamkniętą bramę i  bębnił (kilka godzin. 
Nie arrcgaic się doczekać otwarcia bramy, uda; się  d» 
komisariatu i poł cia, udawszy się m  mie-jase, ,pró- 
bowa’a przekonać dozorcę, również bębniąc w bra­
mę, aby ją otworzył. Niestety! Klucz W jd o w a ł się 
u  gpspodarrj domu. Wszyscy tokatornwi© się polbu- 
dziłi, gospodarz jednak spal,. aiai myśląc ruszyć się 
* wygodnych p eleszyi Wobec tego konsul musiał 
nocować przed .bramą, stojąc do goda. 6 rano. Na­
stępnego dnia pracowały wśzysUcie telefony odnoś­
nych m,misteriów, by dać satysfakcję konsulowi i  od 
tego dnią w  tym domu bram a jest przez csfłą nioc 
Otwarta. I

Zofećjstwo. Nocy wcaoraijsasej na ud. Ząbkow- 
skiej przed domem ‘Ii- 17 u'derze-.nakan tępem/narzę* 
•teiem w glowe został zah%  45-'la!iaL IWJadye-'aw 
Mada&ńsk: (Łomżyńska 15), stolaira w zbrojowni 
•warszawskiej przy ul Sta lewej. Precproreadacne w -  
tychrniaat dcchodoento przesz 14 i  15 'iownisarjaty do­

prowadziło do aresztowani® przypus xzalny 'h  
■ sprawców zbroi,ni: Piotra Wótolka (Grodzieńska 30, 
Kazimierza W'iiDiewsik'cco (Fołwarazm 14). W ła­
dysława Butejki (Szeroka 30) i  Ludwika. Twardaiń- 
skiego (Strzelecka 23). Wszyscy wspomniani byM. 
■wraz z Madalińsk-.m w kawiarni na rogu uł. Targo­
wej i Kę.pnej na libacji. Zihrcdni dokonam© po ,pija- 
n.emu. W kilka gadzin po zabójstwie. aresztowana 
jeszcze ode wy! rzez w e j  j na zapytania wysilę nie 
wiedzieli, że dokona!,i zabójstwa.

Okradziony prżc? żonę. Szegowioowil 32 puTku 
piechoty, Aleksandrowi Kowalczvfkiawt (tWibborska 
Nr. S) w czasie jego nieobecności'w domu. żona jo­
go. Helena, zabrała lóżne ubrania męskie," wartości 
150.000 mk„ wyszła i więcej nie wrócita.'

- Z sądów.
•  lA ndm  * nad Wisły.

SR-fetai Szcaopen Paśnik, rołnik * zawodu rae 
faat byniajurnjej typom zbrorin.arar; pcspołiteró a 
*e®° ®au3retowaaa pooo przezeń żona. 40-letaia J6- 
jj&fa Paburtomra, z ckanu Talarek, przedstawi* typ 
te*b:ety uarwtilcrcś rwyrorteUBt.w. On wyraźny typ die. 
general® o diorabkwyro wyrazie twarav: óna — 
eesłtutęto prawie zupełnie oh^ustką, z  pod iktóręj wy.. 
g ąd a ją  błysziuiąoe oczy zwieraecM — czyni wraże- 
tńe ptraesSraszauej.

_ 'RoEprawx.'m przewodniczy wiceprezes' sądni Gu- 
ttias-o  Oskarzea.e wuxsi ppwik. ‘R ittugep. Obronę 
a uraędu repnezeahrją: w imieniu P uś3ka  a d w. N 
Goldkzitecn, ze stromy Paśriiikowej — a j \ v. \Vł. Run­
do. R^eczozinawcą jest dr. praw. Grzywia-Bąbrowski.

(W świnełile cdiazytanego £iktu'oskarżeni® sprawa 
W ogólnych zarysach prec iataiwd się w  ten sposób: 

20 lutego r. b. Józefa iPaśaiŁ a a  dworcu gł. 
w  Warszawce zaznajomiła się z  dwiema emisra' t- 
kami, udaje.emi się do Kunady, nazwiskiem"" Ma­
twiejów i Mar ja  a&gog, od ikiórych dowtodeA^i się, 
że z braku funduszów b® <tal?za podróż, zmuiszcoe 
saą n a tu re  zaniechać podróży i pójść do sŁużby. (P. 
obieca® im dopomóc w wynalezieniu possidy, za- 
mew&rjac ich uwzajutrz u® dworzec. SpoSkawsży się 
s  emj grualkairni zgodinie a umową ma d worcu P. za- 
w ajam iia ich ze swoim mężem- Paśnikiem," 'która-, 
grając rolę zamożnego gospodarz®, 'Morozów,-ę przy- 
jkt natychmiiajst, obiecując jej świetne w®'rimiki. (Jfi- 
zajutrz udała się Paśn :kc>\v.t“ % emigram-tlcajnii do nle- 
ajfcęj Za'izpokiej. gdzie ipodcizas .llibaoji targu dobito. 
Ledępmie poaążono wspólnie no dworzec, po <Łro- 
^ e  'Matwiejów- odłączyła się, zaś Moroz pozoatafe z 
fta&nukaim. oełem wyjazjdu dio miejsca praeznaozeaia.

-24 M ego syta wairtowniikai tooiejowego w- BłoaLu 
spostrzegł trupa tócibreoego niedsdeko toru. Zawia­
domi: no urząd śładcay i małżeósSno powyżsue wie- 
liawem, dtzięki nader energicznemu doehodzeiulu 
KŁrlazło się pod kluczem.

Bada ;y .Paśnik do winy się przyznał zazmacza- 
że wyjechał z Moroaówmą wreczcwnram pooią- 

giom do PtocSiocio. .potem poszli piechotą w kieruri- 
3cu Błonia OPyd groźbą ob&oto zmusił ją do stosunSm, 
pocacan obwiązał szyję of.ary paskiom, co spowodo­
wało śmierć. Trup® obrcibował, część rzeczv spmzo- 
dał, cłuislkę zaś aa  g W ę  darował żon  Lej która jo t  

abrodiaii by.'o pomocną. Dalcij przyznał ai-ę dó 
JBibójsiiwa kilku innych kolbot, ośkarżanac żanę o 
współudział w a :ektó-ry<rh wj-padkach, a wiięc: 1) 
w paczetkaich stycznia zamardował w pobliżu 'Pru- 
stakawia Jóaeię Godetową, fcadhanfeę swoja a  to  w 
oeUch aeniaty. że go naiuawtóła db zbrodni, 2) w 
d * »  łjgodA ę później zarżnął również przez zemstę 
matkę Godekowej. 'Mmrjmmę WJśoiewskąs i jej tou- 
zymkę, R-ozciję Garlińską, 3) w  pobliżu stecj' M^o- 
chy KOTWKtowal kobietę nkaKiaJonego doły-bcaws 
nazwiska. Było to -w hrym , 4) w tymże imiesiara 
przy potnocy żesny uśm tóruł .rówmież niiewiadiomego 
n«uwteka dziewczynę im iem en t. Stasia w okwLiwjf 
WaiwTa, 5) w dziesięć dał (później przy udziiato żony 
zamard'OTval pod Teresinem niejaka Mn p - o ę  Ju- 
styniak ł fwreszcfe 6) 20 lutego 'w pcbiiżu -Btenila o- 
dusił iM-arjamuę Marcrównę.

■Wobec togo, że kompetencji1 sadów- dtorażnyKh 
podtegają sprawy wdrożone, iw których śtodBtwo u- 
fcoAcoace ztoetato nie póżuiej. oiź w czternaście dna 
po iwyłerycia zbrodni , .ptsseto praeduntotem nmiej- 
aosj spnrawy jest ‘ySko sprawa- o ndhszenie Moj-o-

róway w celadh syttkm, anste zaś zibirertnse prBjfto«z»-
»e aą w .-nkcLe- jako charaskterwstyfea ■wygrjuta z  ’Wła­
snych zezm ń abrodoćaras.

P&śniikowra.. sądisoioa pó -rsa -ptorwsjy, do w.my 
się nie przyzaała: ceymicśii jej (petegeó ntóałą głów­
nie n a  ctastarezemiu imeżewj oiiaa'. które pod pozio- 
mm p&moey w  wyszukaBiiu pcsoidy ak awiała «io> wy­
jazdu z  W msz&wy. Z wiadomości1 miiai-storjiim spra- 
witjd£ćuiońei i urzędu śledczego dowiauJujeaiiy się, 
że Paśnik był już wietokrotnaie karany »  ’krarizieże. 
i  za sabóijśtwio policjanta.

Obrona w ystąp i.' z wnioskiem o lakierowanie 
sprawy na dbegę awykłiega ipostępowania z  -uwagi 
na to, ż» przedmiotem sprawy jest tyliko -jedno prze. 
etępeLwo, nie mające nao łącznego z chęcią zysku. 
Sąd wnl'osek odirzuciŁ

[M-atówiikoiwto 'Paś-ik-oiwie, chcąc esfabió swoje 
zflffinanća pierwotne, ułteymiują, że w poik ji ’wydo­
byto od- nich zezmsnja za pomocą a-ęeanda się. 
Świadkowi1 Sikorakiciinu Paśaik ’ dowiodżił. że isabi- 
jać a-ożeiffi: łub  linnem -aarajędszii-esm nće rwairto, ibo 
krew  zestawi® ślady aa  ubraniu, a  'wtedy trudno, je 
spieniężyć. w<oM- więc dit-ić ofiarę.

Po 'wystochaaiu kiJfeu ,świadków Paściik prosi 
o... przerw ę dla- spażydia o-biadm.

Po satteńezesiiu przew-odu sądawego .powstaje 
nowa fewest)js, wyminięta przęz oibrtmę. co do Stop- 
uSa zmaumjemiia i  poczytalności (Paśnika, który, ja­
koby był rwgii przez czas krótki, gościem wi Twor­
kach.

I>złś daiSzy oiąg roepraw.
Proces ten odbywa, sćę w  SEcaegolcym nastroju. 

Sala posiedzeń praf-petoióraa jest żądaią sensacji' pu- 
blrjczrwśaią, -w-puszczan-ą za ibitełami. i

Cuidernik Albrecht w 2-ej instancji.
-Warszawa miiiafą wtózoraj drugą sensację: przed 

wydziałem odwoławczym Sądu Okręgowego stanął 
wcHwaj sprewtdzany jpod strażą z araszfai) pa-ewen- 
cyjnego Karol Altjrecht. zaany wisipóiwłteśricii®! 
caucteradi Zśeaniańśk Aj, iśkaamy nitodaiwiBo przez sę ­
dziego pokoju 21 okręgu na esteuy miieuiąc® iwiięai©- 
nia a lącśnt grzywa ę w -bwccie 2 .nailjonów marek 
za -paberanto cen lwhwdarrsfeich w swych nałkladach.

W oibroraę slcazamego przemawiali adwoikao:: 
H. EtUnger (ojbiec), J . ftowodworpki i W. Brctewm.

Sąd z'o(&!ny z sędisió'w!: Cjiwal-łboga (jako- prae- 
wtodnacnąciego), Gacza kawródego i JamzelsłciegĄ po 
wysłuohsjiiu p tem ów ien ia  ip. o. .profaiTafcoira Ńisen- 
śa.ia, odirauoił śkairgę apelacyjną Albrechta i w-y- 
rtofc I-e j li.nstBinejł utray/mał całkowicie w swojej mo­
cy, skazując go dicxtotikiawio na o p ^ T  sądowe.

'Licznie eebiarb koieoay zsawodowii osScanżonego 
przyjęło, -wyrok z eburaendem. a pokrzywdzona .pu- 
hltózBoiać i  wyrażnenk.- ozn-akam: zadbw'oianja.

Teatr I Muzyka.
TEATR IM. BOGUSŁAWSKIEGO.

Kordjan J. Słows^kiego.

Rola i znaczenie Teatru im. Bogusławskiego 
raczynają się coraz wyraźniej ustalać i wzrastać. 
Dość powiedzieć, że przedstawienie Kordjana sta­
nęło na poziomie nie niższym, jeżeli nie wyższym, 
niż wielki repertuar (od święta widywany zresztą 
tylko) na t. zw. wielkich scenach warszawskich. 
Teatr ten dał już „Dziady" w całości, na co żadna 
inna scena nie zdobyła się, a wczoraj „Kordjana". 
W atmosferze gorącej pracy dla sztuki podnosi się 
zespół tego teatru i szybko rozwijają talenty, cze­
go dowodem rola Konstantego w interpretacji p. J. 
Staszewskiego. P. Staszewski grał ją w duchu, 
wskazanym przez poetę w słowach: „brat się
wściekł carowi więc go rzucił na Polskę" i stwo­
rzył świetną postać, prawdziwszą od wszelkich sty­
lizacji. Zbój, pół - warjat, buldog z twarzy, epi­
leptyk z gestów — i W. Książe Konstanty. See- 
ny na placu Saskim i „rozmowa carów" wypadły 
dzięki temu właśnie artyście z siłą żywiołową.

Tak samo potężne wrażenie tragicznego ła­
mania się, charakterystycznego dla 31 roku, zo­
stawiła scena w podziemiach. Tu wysunął się na 
czoło oczywiście Kordjan Węgrzyna. Znalazł tu 
artysta w swej bogatej psychice wszelkie akcenty 
rozdwojonego, zgubionego w sobie, pozbawionego 
mstynktu czynu narodu. Cała tragedja 31 r., zam­
knięta w monologu Kordjana, odsłaniała się przed 
widownią, jak zwierciadło nie tylko przeszłości... 
I do takiej właśnie tytanicznej interpretacji zdołał 
y/znieść się Węgrzyn.

Zanotować należy doskonały pomysł reżyserji 
,'p. Tatarkiewicza) zastąpienia niezdarnych zazwy­
czaj postaci wizyjnych za pomocą głosów dwóch 
karjatyd sali zaifckowej. Uniknięto w ten sposób 
rażącego naturalizmu ‘'wszelkich wizji scenicznych 
a słowa duszy ujęto w hieratyczny rytm — mó­
wiących posągów.

Najmniej suggestywnie działały pierwsze dwa 
obrazy. Cudowny liryzm słowa, domagający się 
bardziej deklamatora, niż aktora, ginie ze sceny 
a nawet nuży rozwlekłością. I monolog na Mont- 
Blartc, mimo świetnej chociaż prostej dekoracji (J. 
Wodyńskiego), nie rozgrzewał — ale wina to rów­
nież raczei poety. Dopiero od obrazu w podzie­
miach teatralne działanie poematu dramatycznego 
utrzymuje się już bez przerwy aa wysokim pozio­
mie aż do końca. Kordjan sam od tej dopiero 
chwili staje się zresztą postacią dramatyczną.

Z aktorów należy wyszczególnić jeszcze pp. 
Ryszfeowskiego (prezes), Przysłańskiego (Mikołaj) 
i St. Janowskiego (Grzegorza). Ze scen zbioro­
wych najsłabiej wypadła scena koronacyjna. Nie 
palił się w niej żywioł ulicy, po raz pierwszy do 
literatury polski ?j wprowad rony w scenie korona- 
cvjnej Kordjana, nie iskrzył się zjadliwy i typowy 
dla Wąrszawjy dowcip tłumu. Natomiast okazale, 
z bogactwem wielkiego teatru a prostemi środkami 
postawiono obraz rewji na pl. Saskim a ze wzru­
szającą, melancholją i wstrząsającą prawdą scenę 
rozstrzelania Kordjana. Milcząca wymowa sinej 
dali, przemarsz skazańca z wiernym sługą, łamią­
cym ręcę w rozpaczy, krzyk ludu, zarysowanego 
nie w masie, ale w kilku sylwetach trwożnych, za­
mknęły dzieło ponurym akordem, działającym sym- 
bc-licznie. Wizja martyrologii narodu, szarpanego 
przez carskie psy w ciągu całego wieku.

Cała Warszawa winna poznać ten dramat po­
tężny swojej tragicznej przeszłości

Zygm unt Kisielewski.

Teatr R«zni®;iftśeL DzM { jmtpo potężny dram at
\  Sieroszewskiego p. t. ,3oteaewś*-,y". W p ró b a *  
„Straszne dzieci* K. H. Roatiworowafelego.

Teatr P*lakj. Daiś „Mąż ikłesaitr^’ Oskara (W5Ł
de‘a.

Teatr im. Bogusławskiego. Dzb  j  jtctofo ,„Kor-
ujazr' Siawiackiega (Początek o go-dz, 7 j  pół w.

Te*tr Rednła. Dzisiaj z powodu przedstawie­
nia amera-fceóak.ego w  teatrze Wielkim, pierwsze 
praedstawte.iie poanansn W. Rogowicza p. t. ,AJ- 
ehemi k  tnątośei" min odbędzie się. Dziś rat adSsnu 
„Ulika dziwna". Jutro pfemjai'® -Aiichomika1 m i­
łości ‘. ©Befy i  ziaiprosze-afia z datą dzasiejsiaą ważno 
na prem ierę no- -p- ąiek, z  datą 7 b. b ł  n a  8 b  mu 
2  datą 8-go b. m. na 9 b. im,

Tcatr Mały. Dziś „Ósma żoffls SimnibircKł-egO'-. 
Teatr Maska. DffiiŚ „Pudło b 'jahawfcałn'-'1 i „M3- 

Icee i  toterja/'.
Teatr N<*wośe!. Dziś „Gwiazda fdtrou". gośran- 

ay  występ azwedtakiej ijyrimadiomy Elmy Gistodt. 
Teatr Dramatyczny. -Dziś „Obrona Częstochowy*. 
Teatr Prae-ki. (Dziś „Królowa Predimieecia-1. 
Teatr P-fwsseehny. Dziś .,Grsez“.
Teatr „Nietoperz*’ Nowjj św ia t O . Dziś uroe- 

'maiicoina ipremjera, aa  której pi'agram składa ,*£ę:

operetka A  PioifrowwktogA ..bwo^i^rv*’. farsa s  re- 
nestuBcre „Grand! Guipnolu ‘ „D ibnErr".

Teatr N®wy dla dżiecj. (ul. M:r-z3ikowską 125 k 
W  JSiiedztolę. <1. 9 b. m. o g. .12 i ipól w pofeudiaie 
ptmfetofltote ,.Polowanie na wilka". B:njkę M iku- 
szyńaikłego ,& gm c Knpytiko i  Kaczor Kwak" ‘po­
wie J. Srebraycki, zaś Niaika WiiiŁijfefea wypowie 
prolog db dteieci. Baiet. dziecięcy wykon* f-eerfe 
1 a-kcne. Ceay <miegsc od 200 snfe.

Wie-eańr poetów „Sk&mamira* odbędzie ste wi 
sali T-wa llygten cziegb, Karowa 31. w  ni edzielę,
0 g. 8 wtocz. Bitaty -na ‘on artysSyczny wieczór .na­
bywać można w ksaęgBirni, Wertóiego./KTEk.-iPraedim.

poranek w kinie, iW nadchodzącą niedzielę od» 
będzie sfię w sali Calosseram o g. 12 w pot. potcanek 
łamowy, a którego dochód przeznaczony jest na -ałk- 
cgę pomiocy dla. zdemolbiliznwanydh oficerów, w pro­
gramie -obok internujących fcUnów — .niezwykli 
afrakpia- w  .postaci podarków śwstecznych. Każdy 
% w,Mrów będzie mógł spróbować szczęścia w  laso­
waniu na żywą świnkę ai żywego baranka wielka- 
nocnego, które wwgrać będzie można bez żadnej do* 
ptety. -Bilety wstępu zaopaitratone 'będą w aunniery
1 -łtearwamiie icfe odbędzie s ię  w przerw ie mi-ęd®y ob­
razem „Na •jtea'wm brzegu" a  akitualaościaimi woj- 
skGwege wydziału Murowego.

N A  A  ^  f  na  najdogodniejszych
* »  J l .  n  i i ®  warunkach
okrycia damskie i kostjumy

najnowszych fasonów 
N ow o lip ie  3 9  m . 8 , w bramie II piętro.

T e a tr  W ielk i. D ziś p re m ie ra  b a le tu  
.Ltsjc ‘. Jutro „LoJiftaoaa*.

.Narcyz-'  >

Baczność!! Na Raty!
Nie przepłacając można mleć wielką wygodą- Wszelką gar­
derobą m ęską ti damską, różne materjały łokciowe zagra­

niczne i krajowe ” -
poleca firma

„OSZCIĘDSOŚC* Kswooradzka ł. W  228 42 sklep.

M l i  l l t m i u  8 0 1 8 1 8 2
poleca po cenach najniższych 
w Warszawie

wełniane od 16.0C0 
Polna 52.

518811011 sportowe od 10X00 
Polna 52.

sunuiiif angielskie od 25.000 
Polna 52.

W Y P R Z E D A Ż
n a d z w y c z a jn a  o k a z ja

BLU7KI wełniane 
SUKNIE wełniane 
SFÓDNICE angielskie 
ŻAKIETY damskie 
KOSZULE m ęskie zefir.
KOSZULKI i k a l e s o n y  trykotowe ciepłe

B -c la  ZANDER
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88-

Mk. 1 .5 0 0
2*500

5 0 0
1*500
L8 0 0
1 .0 0 0

S98NIT021 „Kamgarn" od 30000 
Polna 52.

issaiusY robotnicze od 5.600 
Polna 52.

mam „Frencz" od 11.500 
Poina 52.

IP91E do pracy od 2X00 Pol­
na 52.
sportowe od 4.000 Poh 
na 52.

m e
Polna 52.

brezentowe nieprzem a­
kalne do butów od 7000

mm wełniane od 4.300 Pol­
na 52.

IPOOllł
Polna 52.

sztuczkowe krajowe i 
zagraniczne od 6.000

O d c i s R i brodawki i skórą zgrubiałą 
na podeszwach 

bezpowrotnie i bez T Ł f  5  a  r 5  o l  66 
b ó l u  u s u w a  jy J L m .J L c a  1 U 1  
wyrobu Farmac. Lab. ,,A p . K o w a lsk i* 1 w Warsza- 

.wie, Miodowa 1. Sprzedają apteki I składy apteczne.

H a r f a  J a k t k o w s k a
( T a m k a  4 8 )

oskarżona z art. 19 (1st. z dnia 2 lipca 1920 r. o zwalczania lichwy 
wojennej (Dz. Ust. Jfe 67, z dnia 4 sierpnia 1920 r. poz. 449) wyro 
kiem Sądu Pokoju 24 Okręgu m. st. Warszawy z dnia 2LX 1921 r. 
za Ns 824/1731, skazana została na zapłacenie 80 mk. kosztów są­
dowych, krótką treść wyroku ogłosić w Gazecie Porannej, Kuijerze 
Warszawskim i Robotniku i wywiesić n a  straganie skazanej (Nowy- 

Świat 64) na przeciąg dni 14.

DO WYROBU 
g r z e b i e n i  g a la iH o w y c h  i r o  
g o w y e h  kwalifikowanego robo 
tnika (kawalera) poszukuje fabry 
ka grzebieni Leon Kalmus, Kra 
ków, Starowiślna 65). Zgłoszenia 

pisemne.

i t  M krwi (,yf!iis)a5® Ew ero Bata* »■ moczu (go-
nokoki), plwocin, kału itd.

O T S « s S T ' S 0 - i i 8 . ł . P r i i s
b. asyst, przy szpitalu Virehowa 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4.

chor. skórne i 
wener. ul. Waii- 

ców6, tel. 187-36. od 5 —8 w. nie­
dziela od 12—1 pp.

Or. tnsd. Mdhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc) 
Lecz. prom. Roentgena Wielka II 

do 10 r. 4 — 7.

Bi. i .  BtilM  i.nliJSii:
skórne i ciróg mocźow. final, krwi 
na syfilis. £ : ł S<isi 4 2 , teł. 42-1) 

od 1—3 i 4 - 7  w.

B i. 1. G l K s i

»8) 17 mi! r7*  Warszawska Społ 
18J J f  n iL lŁ n  ka Chrześcijańska 
Palta mąskte, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe, garni- 
iury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur­
ki podróżne, kurtki o eo łe , koś­
ciuszkowskie, wykwintne.

» liczi. Palta dam skie wio- 
senne, lemie, an ­

gielskie. kostjumy wykwintne, 
wielki wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, stałe. ■

w  m ii n u  Dz!ał d,a m^skiejJ t  V* >LLlH młodzieży szkolnej.
Garniturki, paltka, skromne, m oc­
ne, gustowne, sportowe. Tanio.

57 HiLCZł.

Dr. S. Oembecki
C h o ro b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z ­

n e  i m c c z o p łc io w e  
R ow y  -  Ś w i a t  3 9  o d  3  — 7.

D r .  M .  T u c h e n d l e r
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. I skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 I 5—7 (Panie 
11V. — 12%). Królewska 27 m. 1, 

teł. 14-27.

I uiitsszEiiiłi liBT
śiubne złote, p ier­

ścionki. kolczyki, 
ścienne zegary, daje na raty. Ce 
ny nizkie. Przyjmuje reparacje 
tanio dobrze. Zegarmistrz Gułma- 
cher. Smocza 21, róg Dzielnej

I) laratiKi

Warszawska S pół­
ka Chrześcijańska, 

telefon 176-91. Dział towarów włó­
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykoiony, kangarny, bos­
tony, szewioty, paltotowe, garni­
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod 
szewek, wiktoryny. satyny, beki 
angielskie sprzedajem y taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Studentom , 
studentkom, młodzieży szkolnej 
procenty.

?3 if Jflf szPił«!a św. Łazarza. 
iC iliS I  Towarowa 66—4. Przyj­
muje od 4—7.

palta, spodnie, płasz­
cze, kurtki — włas% 

wyrób, wielki wybór, na składzie 
hurt detal, szyjemy najtaniej 
z własnych 1 powierzonych ma- 
terjalów. Sipowski i S-ka, Chmiel­
na 49, te). 242-93 front II p. m. 5.

Kai m m ' Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zamo 
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorium  
gabinet dentystyczny. Porada bez 
płatnie.

1 nr T an ia  zwierząt. Porada le- 
LcltclSic karska 300. Elektoral­
na 13(2-gie podwórze) 1-sza—2-ga- 
4-ta — 5-ta. Telefony: 299-58,
187-36. _________

w y b ó r  skromnych, wy 
kwlntnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszą 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Zórawlej.

wyborowy kamień piasko­
wiec, przyjmuje wszelkie 

obstalunkl na schody, płyty, to­
czaki, masywy a  przeważnie na 
plecówkę do szklanych hut- 
Antoni Cieślik Zamów ziemia 
R a d o m s k a .  ______________

utarciu jis u e
łe, ceny przystępne Marszalków
ska 58—6. >

1 kiszki oraz części za­
pasowe do rowerów naj­

taniej sprzedaje Aleksander FeH 
Marszałkowska 62. Fiija w Kali­
szu ul. Kanonicka 7. Hurt I de­
tal.

tu ja  zależy mleć piękne 
•fa ł włosy, każdy kto spró­

buje środka „Odrostowłosu” nie 
dozna zawodu, nawet łysi. Setki 
osób  składa podziękowania. Ce­
pa butelki 400 marek. Qówny 
skład Krucza 29 m. 9 firma „Me-

m ęskie jesienne, ma* 
ło używane po 18  ty­

sięcy mk. 2 garnitury sportowe, 
prawie nowe po 16 tysięcy. Gar­
nitur marynarkowy 20 tysięcy. 
Sprzedam zaraz. Piękna 64—U . 
Handlarze wyłączeni. «
OiuigirsrolfiO 9 ° rzkie zioła D-ra 
iŁ n fljla i)H l“ Bauera (przeczysz­
czające) ułatwiają funkcje orga­
nów trawienia. Apteki, składy.
Apteka A- Gąseckiego w War­
szawie.
Tirsnfioa u,«PSzone oryginalne 
I CI tli u w I  „Term inus' najtaniej 
sprzedaje Poznański, Marszalkow-
ska 72.

męskie w wielkim wybo- 
Udltllj rze ceny najniższe tylko 
w Polskim Sklepie Krucza 24., 
Szyjemy z własnych i powierzo­
nych materjałów, prosimy obej­
rzeć wystawę.

wyprzedaż przedświą­
teczna. Garnitury mary­

narkowe. sportowe. Pąita regla- 
nowe wiosenne i letnie ostatnie 
fasony. Bardzo tanio W. Woyno, 
Zórawia 25 l-sze piętro fron tm u t ia i! '  kich (korony 88° 
złota od 5000 mk., am erykańskie 
i500, biały ząb na złocie 3 0'», w 
kauczuku od 500).Robota wykwint­
na. Długoletnia gwarancja. Za­
graniczny technik. Prosta 19—4 a  
Przy pracowni gabinet denty- 
styczny. Porada bezpłatna.

wszelkich, budzików 
reparacja tania, gwa­

rancja roczna. „Fortuna”, ttówv 
Świat 10.
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